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Wstęp

W historii Kościoła katolickiego zdarzały się przypadki bohaterskiej 
obrony cnoty czystości, naw et z narażeniem  lub poświęceniem  życia. 
Kościół uw ażał jako m ęczenników nie tylko tych w iernych, którzy 
oddali swe życie za w iarą , ale także w  obronie cnoty czystości. Pogląd 
te n  u trzym ał się w  teologii katolickiej i p raw ie kanonicznym  do dni 
dzisiejszych.

Teoretycznie spraw a m ęczeństw a dziewic jest jasna. N atom iast oce
na, czy dany przypadek jest rzeczywiście męczeństwem, w edług w y
m agań  teologii katolickiej i p raw a kanonicznego, stanow i problem , k tó 
ry  należy rozwiązać na podstaw ie ustalonych okoliczności śm ierci i k ry 
tycznej oceny tych okoliczności, zgodnie z w ym aganiam i p raw a kano
nicznego.

W powiecie brzeskim , w  w ojew ództw ie krakow skim , w  diecezji ta r-  
nowiskiej, znany jest fak t zam ordow ania 16-letniej dziewczyny, K aro
lin y  Kózkówny, w  dniu 18. X I. 1914 r., przez żołnierza arm ii carskiej 
w  czasie pierw szej w ojny św iatow ej. Ludność m iejscow a w raz z oko
licznym  duchow ieństw em  utrzym yw ała i u trzym uje, że K arolina zgi
n ę ła  dzielnie broniąc swej czystości i dlatego czci ją  jako m ęczenni- 
cę.

Zadaniem  naszym, jako kanonistów , jest danie odpowiedzi na py 
tan ie : czy śm ierć K aroliny je s t ty lko nieszczęśliwym  przypadkiem , czy
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też należy uznać ją  jako śm ierć męczeńską w  obronie czystości. M u
simy więc zbadać okoliczności zgonu K aroliny i przedstaw ić obecne 
w ym agania p raw a kanonicznego.

Aby lepiej zrozumieć sposób zachow ania się K aroliny w  momencie 
dla niej krytycznym , m usim y poznać środowisko rodzinne w  którym  
K arolina w ychow ała się i spędziła sw ą młodość, oraz cechy je j oso
bowości.

D la przedstaw ienia życia i okoliczności zgonu K aroliny  rozporządza
my następującym i ź r ó d ł a m i  rękopiśm iennym i, zebranym i w  A rchi
w um  P ostu la to ra w  Tarnow ie к

a) D okum enty urzędowe i p ryw atne (m etryki, protokoły, korespon
dencja itd.). -

b) P rotokoły zeznań św iadków  naocznych, przesłuchanych przez pos
tu la to ra, a więc najbliższej rodziny, koleżanek i kolegów szkolnych, 
sąsiadów, znajomych, kapłanów  pracujących w  parafii.

W ażniejsi św iadkowie to:
1) Ks. W ładysław  M endrala ur. 15. 1. 1885 r., adm inistra tor parafii 

Zabaw a od 1913 r. — katecheta Karoliny.
2) Jędrzej P a ją k  ur. 18. XI. 1884 r.; znał on K arolinę osobiście 

przez całe 16 la t jej życia.
3) Rozalia Kózka ur. 5. X. 1907 r. — siostra K aroliny. O statnie dw a 

la ta  życia K aroliny u tkw iły  jej w  pam ięci, o innych szczegółach 
w ie na podstaw ie tego, co słyszała od ojca, m atki, starszej siostry 
Teresy.

4) Franciszek Zaleśny ur. 23. III. 1897 r.; znał K arolinę od dzie
ciństw a aż do jej śm ierci, chodził razem  z n ią do szkoły, m ieszkał 
na osiedlu „Śm ietana” w  odległości ok. 2 0 0  m od jej domu.

5) Teresa K urtyka  ur. 5. VII. 1903 — siostra Karoliny.
6 ) K atarzyna Sypka ur. 24. VIII. 1905 r. — siostra Karoliny.
7) M aria P a jąk  ur. 8 . VII. 1898 r.,: razem  z K aroliną chodziła do 

szkoły, była jej serdeczną koleżanką.
. 8) Franciszek K urtyka  ur. 21. IV. 1901 r.,: chodził z K aroliną do 

szkoły i m ieszkał w  pobliżu je j domu na „Śm ietanie”.
9) M aria Łazarz ur. 20. X II. 1899 r.; k rew na K aroliny w  dalszym  

stopniu i je j koleżanka, m ieszkała w  sąsiedztwie.
10) M aria Gulik ur. 4. X II. 1901 r.: dalsza k rew na K aroliny, sąsiad

ka, koleżanka szkolna i przyjaciółka.
11) Jan  K ow arski ur. 25. III. 1903 r.; znał K arolinę jako m ały chłopiec, 

znalazł w  lesie porzucone przez K arolinę w  czasie ucieczki buciki 
i kurtkę.

12) Rozalia Sowa ur. 15. I. 1899 r.; koleżanka K aroliny, chodziła 
z nią do szkoły.

1 M ateriały  zgromadzone w  A rchiw um  P ostu la to ra (skrót: AP)
w  Tarnow ie są ułożone w  tekach, wg ich charak teru .
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Za w iarygodnością w /w  św iadków  przem aw iają tak  k ry te ria  zew 
nętrzne (świadectwo kw alifikacyjne oraz dobra opinia, jaką cieszą 
się w  swojej społeczności jako ludzie uczciwi, praw dom ów ni, re 
ligijni) jak  również k ry te ria  w ew nętrzne (podają konkretne szczegóły 
i fakty , zachodzi zgodność zeznań, dostateczny stopień krytycznej oce
ny — u jaw niający  się w  rzeczowej ocenie rzeczywistości). M ając na. 
uw adze odległość czasu oraz możliwość legendy, k tó ra  mogła latam i, 
narastać  wokół „B ohaterki” w  zw iązku z kultem , jak im  ją  otoczono —  
w  trakcie przesłuchiw ań badano pam ięć oraz sam okrytycyzm  poszcze
gólnych świadków, krytycznie oceniając poszczególne ich w ypow ie
dzi.

M ateriały  rękopiśm ienne m ają  dużą w artość historyczną, gdyż do
kum enty  są zachow ane w  form ie autentycznej, a zeznania św iadków  
zostały spisane dokładnie i pochodzą od osób zasługujących na w ia
rygodność. Spraw y w ym agające objaśnień, jak  sytuacja gospodarcza, 
i re lig ijna rodziny Kózków zostały przedstaw ione na podstaw ie re 
lacji św iadków, pam iętających  czasy sprzed pierw szej w ojny światowej; 
oraz na podstaw ie źródeł archiw alnych.

Nie posiadam y żadnej pow ażniejszej b i o g r a f i i  K aroliny. O stnie- 
je tylko w artościow y szkic, napisany przez ks. K azim ierza B isztygę2 

jeszcze w  czasie pierw szej w ojny światowej.
W różnych czasopismach (głównie popularnych) ukazały się krótsze· 

lub dłuższe w zm ianki o K arolinie, wiersze, podziękow ania za otrzym ane 
łaski. Pow stały  też obrazki sceniczne. W archiw um  P ostu la to ra w  T ar
nowie dało się zebrać następujące pozycje;

1) Hołd M ęczennicy Polskiej, Nowości Ilustrow ane, K raków  13 (1916) 
n r 30, s. 2—4; 2) Brzózka Em il ks., K ilka obrazków z terenu  w ojennego 
nad Dunajcem , G w iazda Cieszyńska, 1917 n r 36; 3) Rozwadowska.
M aria, Za przyczyną ś. p. K aroliny, Posłaniec Serca Jezusowego 45 
(1917) n r  4, s. 105; 4) S tara  Wieś, Siostry Służebniczki NMP za przy
w rócenie w zroku 7-letniej sierocie za przyczyną ś. p. K aroliny Kóz- 
ków nej, Posłaniec Serca Jezusowego, 45 (1917) nr 10„ s. 280; 5) Szum an 
H enryk, ś. p. K arolina Kózkówna 16-letnia bohaterka, Nasz P rzew od
nik  (Poznań) 5 (1917) s. 86—87; 6 ) Nauka, L ite ra tu ra , Sztuka, Głos N a
rodu 1918 nr 157; 7) W obronie niewinności, Rocznik M ariański 3 
(1927) nr 3, s. 80—82; 8 ) P am ią tka 15-letniej rocznicy bohaterskiej śm ier
ci ś. p. K aroliny Kózkówny młodocianej męczenniczki, ofiary n iew in
ności, Tarnów  1930; 9) Biedroń F ranciszek R., Gwiazda ludu, obraz 
ludow y w  3-ch aktach z m elodiam i ks. Fr. W alczyńskiego, Tarnów  
1930; 10) W ężykówna Paula, W obronie dziewiczej czci, Św iat i K o
b ie ta  (Kępno) 6  (1930) n r 12, s. 47—48, załącznik do: Nowy Przyjaciel 
Ludu; 11) W ężykówna Paula, K w iat polskiej ziemi, obrazek ludowy 
sceniczny w  5 odsłonach ze śpiew am i uk ładu  ks. Fr. Walczyńskiego, 
Tarnów  1931; 12) W ężykówna P aula , Cześć cnocie. Pam ięci 16-letniej 
K aroliny Kózkówny zam ordow anej w  obronie cnoty w  1914 r. w e w sr

2 B i s z t y g a  Kazim ierz ks., Ofiara n iew inności z  czasów invjazji,. 
Głosy katolickie 16 (1916) n r 194 (Kraków, Wyd. XX. Jezuitów).
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W ał-R uda, p ara fia  Zabaw a, Tarnów  1931; 13) D ąbrow ska M aria, Po
dziękow anie za uzdrow ienie za przyczyną ś, p. K aroliny Kózkówny, 
Dzwon Niedzielny r. 1931, n r 20, s. 316; 14) W ężykówna Paula, K a r o l 
c ia  Kózkówna, Nasze Pisem ko (Detroit) 9 (1932) n r 9, s. 221—222; 
15) Lisowski Franciszek bp, L ist pasterski: G audę M ater Polonia, C ur
ren d a  (Tarnów) R. 1936, n r 3, s. 59—60; 16) Rogoż A leksander ks.: 
O cnotach dziewczyny, N auka IV. W: Dzieweczko w stań , N auki reko
lekcyjne dla pozaszkolnej młodzieży żeńskiej, K raków  1938; 17) Sługa 
Boża K aro lina Kózkówna, C urrenda (Tarnów) 115 (1965) n r 1—3, s. 
132—136; 18) Ku beatyfikacji polskiej M arii G oretti, Gazeta Niedzielna 
(Londyn) 18 (1966) n r 4/913, s. 5; '19) Pagielski H. o., W ierna obranej 
drodze, S ługa Boża K aro lina Kózkówna, Homo Dei 37 (1968) 244—247.

Przytoczone artyku ły  i broszurki nie wnoszą nic nowego do biografii 
K aroliny , stanow ią jedynie dowód zainteresow ania się jej postacią.

JL Środowisko rodzinne Karoliny

Człowiek w zrasta  i k sz tałtu ję  się w  określonym  środowisku. Przez 
środowisko rozum ie się miejscowość, w  naszym  w ypadku wieś, a na
w et przysiółek z określonym  zespołem sąsiedzkim  — w arunk i geogra
ficzne, gospodarcze, ku ltu ra lne  oraz relig ijne — w  szczególny, sposób 
dom rodzinny oraz panujące w  nim  w arunk i i atm osferę obyczajo
w ą  3.

1. W ieś

Rodzinna wieś K aroliny Kózkówny W ał-R uda należała pod w zglę
dem  adm inistracyjnym  jeszcze w  drugiej połowie X IX  w, do klucza dóbr 
rad łow sk ich4, k tóre od niepam iętnych czasów stanow iły posiadłość 
b iskupów  krakow skich (przejęte przez rząd a u s tria c k i3 w  1782 r.). 
Również pod względem adm inistracji kościelnej aż do 1913 r. W ał Ru
da należała do prastarego kościoła parafialnego w  Radłowie 6 odległego 
o 7 km.

Wieś W ał-R uda leży w  dolinie dolnego D unajca, na lew ym  jego 
brzegu w  odległości 23 km  na północny zachód od Tarnow a, w  po

3 Ze względu na charak ter niniejszego opracow ania jest podany opis 
środow iska życia K aroliny  jedynie w  ogólnym zarysie.

4 K ronika parafii Zabawa opracowana przez ks. Franciszka S itkę  
proboszcza w  Zabawie, s. 19 (rkps w  A rchiw um  paraf, w  Zabawie). 
Jeszcze w  drugiej połowie X IX  w ieku do dóbr radłow skich należały: 
Radłów , Wola Radłowska, W ał-Ruda, Biskupice, N iw ka, Bogumiłowice, 
Łętowice, Biadoliny, Bielcza, Borzęcin i Szczurowa, zob. K ronika par. 
Zabawa, s. 19.

5 Może dlatego m ajątek  ten nazywano „skarbem ”. Ok. 1820 r. p rze
szedł Radłów  w  ręce pryw atne, zob. K ronika par. Zabawa, s. 7.

6 P ierw sze w zm ianki o istnieniu pa ra f i w  Radłow ie są z 1326 r., zob. 
R ocznik diecezji tarnow skiej na rok 1967, Tarnów  1966 s. 290; por. też 
Ł ę t o w s k i  L. bp, Katalog biskupów , prałatów i kanoników  kra ko w 
sk ich , K raków  1852 t. I s. 248.
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w iecie brzeskim , przy  starym  trakcie, k tó ry  biegł z W ołynia i Rusi 
przez M ielec, Radomyśl, D ąbrow ę T arnow ską, Żabno, Kępę, Zabawę, 
W ał-Rudę, Borzęcin, Szczurowę i lasy niepołom ickie do K rakow a. T rak t 
ten  był uczęszczany niem al do końca X IX  w. Dzisiaj od Kępy przez 
Zabaw ę do Rudy prow adzi b ity  gościniec zbudow any w  la tach  1902/3. 
Nieco wcześniej, bo w  1900 r., w ybudow ano n a  D unajcu w  Biskupicach 
Radłow skich most, k tóry  został spalony w  1914 r. przy odwrocie w ojsk 
austriack ich  dla pow strzym ania naporu  arm ii rosyjskiej. Później m ost 
ten  został odbudow any przez w ojska austriackie.

Na wyższych m iejscach w si W ał-R uda rozciągały się pola u p raw 
ne dw orskie i chłopskie, a  niem al pod same chłopskie zagrody podcho
dził las od strony zachodniej.

Na s tru k tu rę  gospodarczą wsi W ał—R uda w yw arł swój w pływ  fak t 
rozparcelow ania w ielkich obszarów  dw orskich pomiędzy włościan. Dzia
ło się td  pod koniec X IX  w. Jednym  z głównych powodów ta k  g run 
tow nej i gw ałtow nej, bez żadnego nacisku ze strony państw a, p rze
m iany s tru k tu ry  gospodarczej i szybkiego zaniku w iększej własności 
ziem skiej, był b rak  taniego robotnika. W tym  bow iem  czasie rozpoczął 
się gorączkowy ruch  em igracyjny ludności w iejskiej do A m eryki i na 
sezonowe prace do Niemiec („na S aksy”) i do Czech, gdzie zarobki były
0 w iele większe, niż po dw orach w  Polsce. Po k ró tk im  lub dłuższym 
pobycie za granicą w racali nasi em igranci z zarobionym  groszem
1 zakupyw ali dla siebie g run ty  dworskie.

Z upadkiem  dworów poczęła zanikać inna  osobliwość ubiegłych cza
sów, karczm a.

Na te ren ie  dzisiejszej para fii Zabaw a istniało pod koniec X IX  w. 
pięć karczem , po k tórych pozostały zaledwie ślady, albo sam e w spo
m nien ia 7.

Do W ał—Rudy 8 należą cztery przysiółki:
Śm ietana, Bór, Ruda, Grobla. Nas in teresu je tylko pierwszy, gdyż 

tam  urodziła się K arolina.
Nazwa przysiółka „Śm ietana” najpraw dopodobniej pochodzi od na

zw iska Sm ietański. Nazwisko to po jaw ia się w  księgach m etrykalnych 9 

p ara fii Radłów  dla w si W ał-Rudy po raz  pierw szy w  1609 r. a nazwa 
przysiółka „Śm ietana” pojaw ia się w  1634 r.

Praw dopodobnie w  drugiej połowie X V III w. zaczyna się kolonizacja 
tych  terenów , najbardziej oddalonych od Radłow a — podm okłych 
z powodu najbliższego sąsiedztw a D unajca i Kisieliny. P ierw szym  bu 
dynkiem  na tych te renach  była karczm a — zajazd, k tórej potrzeba 
była podyktow ana w spom nianym  już s ta rym  trak tem  prowadzącym  
tam tędy  do K rakow a. W łaścicielam i te j karczm y byli Smietańscy. 
W 1637 r. zanotow ano w  księdze Copulatorum : M aciej K arczm arz Smie-

7 K ronika par. Zabawa, s. 13.
8 W ał-Ruda z przysiółkam i liczyła pod koniec X IX  w ieku 121 domów 

i 603 mieszkańców.
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tań sk i jako św iadek ślubu. D nia 20. II. 1637 zapis w  księdze Baptiza- 
torum : Grzegorz, syn Jan a  K ostki i Agnieszki żony „de Vila W ał alias 
z K arczm y S m ietańsk iej” 10.

D rugim  źródłem  wiadom ości o początku przysiółka Śm ietana jest 
zeznanie K azim ierza Kopcia ur. 19. II. 1858 r. P rzekazuje on bezpośred
nią tradyc ję  otrzym aną od sw oich rodziców obejm ującą la ta  1835—1848, 
okres, w  którym  w łaścicielem  dóbr radłow skich był baron  B adenfeld 
przez lud  nazw any F eldern11. Na dworze nowego w łaściciela dóbr 
radłow skich rodzina Sm ietańskich dochodzi do większego znaczenia. 
O pow iada K azim ierz Kopeć, że inżynier Sm ietański, oficjalista barona 
Badenfelda, m iał już w łasny dw orek na Śm ietanie, w  miejscu, gdzie 
obecnie sto ją zabudow ania Ja n a  N atkańca, a poprzednio F ranciszka 
Rzeszuto Nr 62. Zdaniem  Kazim ierza Kopcia, w  la tach  1835—1848 za
częło się zaludnienie Śm ietany na w iększą skalę. Ludność bowiem 
w iejska żyjąca na praw ym  brzegu D unajca w  Kongresówce, zniechę
cona zbyt uciążliw ą pańszczyzną, przepraw iała się na lew y brzeg ucie
kając w  dobra radłow skie, gdzie ciężary pańszczyźniane były znacznie 
lżejsze. W łaściciel dóbr radłow skich chętnie przyjm ow ał zbiegów i osa
dzał ich na terenach  dzisiejszej Śm ietany, nadając im plac pod dom 
oraz kaw ał pola w  dzierżawę z obowiązkiem robocizny n a  dw orskim  
przez dwa dni tygodniowo „piechotą”. Przydzielone g run ty  m ierzył 
i rozdawał, z polecenia barona Badenfelda, inżynier Sm ietański, k tó ry  
m iał dość szerokie pełnom ocnictw a od w łaściciela, skoro n iektórym  
rodzinom  przydzielał g run t „na wieczność”, a nie ty lko w  dzierżawę. 
Tak np. „na wieczność” otrzym ali: K azim ierz Zaleśny 8  m orgów
grun tu ; założył gospodarstwo w  tym  m iejscu, gdzie obecnie jest gospo
darstw o Jędrzeja  P a jąk a  N r 48 — najbliższe sąsiedztwo domu rodzin
nego K aroliny; S tanisław  Kózka — dziadek K aroliny  otrzym ał „na 
wieczność” 8  m orgów grun tu ; Tomasz Borzęcki (Nr 50) otrzym ał na 
wieczność 9 m orgów gruntu . Ojciec żony W ojciecha M achalskiego (Nr 
52) otrzym ał 9 m orgów grun tu  pod lasem. Po: 4 m orgi g ru n tu  „ną w iecz
ność” otrzym ali od Sm ietańskiego: Maciej Ł azarz Nr 58 (później Józef 
Więcek), S tanisław  Zaleśny Nr 56, Kózka m ieszkający w  pobliżu M a- 
chalskiego 12.

Reszta nowych osadników  otrzym ała m niejsze lub  w iększe działki 
g run tu  w  dzierżawę. G runty  te  nie były zcalone, ale porozrzucane 
w  różnych kaw ałkach.

Na uw agę zasługują jeszcze dwie figurk i przydrożne znajdujące się 
w  Śm ietanie. Na granicy  Śm ietany, od strony Pojaw ia, znajdow ała się

9 M etrica puerorum  Baptisatorum , M atrim oniorum  et M ortuorum , 
cura A dalberti S zyd łow sk i Cust. Cracov. et parochi Radiovien, ab anno  
1609 confecta, A rchiw um  paraf, w  Radłowie.

10 Rkps w  Archiw. par. w  Radłowie.
11 K ronika par. Zabawa, s. 58.
12 tamże.
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figura św. M ikołaja, zawieszona n a  sośnie. Gdy uległa zniszczeniu, 
F ranciszek Borzęcki, w ujek  K aroliny, urządził zbiórkę w  gm inie W ał- 
-R uda i w ybudow ał now ą figurę św. M ikołaja, stojącą do dziś pod 
lasem . D rugą figurę w  Śm ietanie „przed K osm anka” m iał postaw ić 
Józef D ąbrow ski jako w otum  za szczęśliwy pow rót z w ojny austriacko- 
-w łoskiej w  1859 r. K tórąś z tych figur K aro lina przyozdabiała kw ia
tam i i uczestniczyła tam  w  nabożeństw ach m ajow ych i październiko
wych.

2. W arunki gospodarczo-kulturalne

M ieszkańcy W ał-Rudy nigdy nie należeli do zamożnych. P iaszczysta 
gleba i to w  szczupłej ilości nie mogła im  zapewnić większego dobro
bytu . Pom ocą i oparciem  dla W ałrudzian był bliski lais, skąd czerpali 
opał, gdzie zbierali grzyby, jagody leśne, uk radkiem  polowali na zwie
rzynę, a naw et wywozili z lasu  grubsze drzewo. P od koniec X IX  w. 
większość m ieszkańców W ał-Rudy m iała serw itu t leśny w  granicach 
sw ojej grom ady, praw o do zb ieran ia suchych gałęzi na opał oraz w y
kopyw anie pniaków  na zrębach le śn y ch 13. W W ał-Rudzie an i kroniki, 
an i tradyc ja  nie przechow ała skarg z powodu krzyw d w yrządzonych 
je j m ieszkańcom  przez w łaścicieli czy ekonom ów dóbr rad ło w sk ich u , 
an i też nie m iały tu  m iejsca rozruchy rabacy jne (1846 r.). K sięgi m e try 
kalne dostarczają dowodów w ręcz przeciw nych i tak  na terenach w łoś
ci radłow skiej do końca X V III w. nie w ym agano od chłopów pozwoleń 
dziedzica na zaw arcie m ałżeństw a. Chłopi zaw ierali m ałżeństw a tak  
'V obrębie w ioski jak  i  poza jej granicam i. Swobodnie dobierali sobie 
rodziców chrzestnych dla swoich dzieci, a dość często rodzicam i chrzest
nym i w łaściańskich dzieci byli nobiles a jeszcze, częściej księża rad - 
łowscy — proboszczowie i w ikarzy. O poszanow aniu ludności w iejskiej 
w  XVI — X V III w. świadczy m iędzy innym i i ten  szczegół, że nie
k tórych  w łościan grzebano w  podziem iach kościoła radłowskiego 1S.

P aten t cesarski F erdynanda I  z dnia 17 kw ietn ia 1848 r. przyznający 
chłopom własność gruntów , k tóre upraw iali, a dotychczasowym  w łaści
cielom indem nizację — pieniężne w ynagrodzenie, w yw iera zdecydowany 
w pływ  na zm ianę s tru k tu ry  społeczno-gospodarczej polskiej w s iw.

13 S i t k o  Franc, ks., Dzieje parafii Zabawa w  zarysie, Zabaw a 1939 
s. 154 (maszynopis w  posiadaniu autora) s. 149.

14 S i t k o ,  Dzieje par. Zabawa, s. 158—159.
15 Por. księgi m etrykalne w  Radłowie.
16 Por. Złota Księga Domu Ludowego Zabawa—Podwale—Zdarzec 

1939, opracowana przez Pawła S taśko (K ronika Gromady Zabawa), rkps 
w  A rchiw um  paraf, w  Zabaw ie; K ronika paraf i Zabawa, rkps; M  a- 
g r y ś  Franciszek, Ż yw o t chłopa działacza, Lw ów  1932; S ł o m k a  Jan , 
P am iętn iki włościanina, K raków  1912; Ś w i ę t o c h o w s k i  A leksan
der, Historia chłopów polskich w  zarysie, Lwów—Poznań 1928, t. I—II; 
C i e r  n i а к  J., W ieś Zaborów i Zaborowski Dom Ludow y, Zaborów 
1936.
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W związku z uw łasnow olnieniem  chłopa pojaw ia się nowe zjaw isko 
społeczno-gospodarcze, em igracja zarobkowa. Ruch em igracyjny obejm u
jący całą Polskę — szczególnie zabór prusk i i austriack i — w ciąga 
w  swój n u rt rów nież w łościan klucza Radłowskiego. Em igrowano n a j
częściej do Niemiec i do A m eryki. Z W ał-Rudy p ierw si w yjechali do 
A m eryki: Jan  N asiadka z W ału, ur. 1849 r. i S tan isław  H ałastra  z W ału 
ur. 1858 r. Za n im i po k ilku  la tach  pojechali: Tomasz Pochroń, K azi
m ierz Kopacz, Józef Rem ian. Ok. 1900 r. w yjeżdżano rów nież z Za
baw y na roboty sezonowe do Niemiec („na Saksy”), później do Danii.

W la tach  1801, 1807, 1872/73 grasow ała w śród mieszkańców  W ał- 
-R udy groźna ospa pow odując w ypadki śm iertelne: w  1801 zm arło 18; 
osób, w  1807 zm arło 19 osób, w  1872/3 zm arło 17 osób, Jeszcze n ie 
ochłonięto po ospie, a już w e w rześniu 1873 r. pojaw iła się straszliw a 
choroba: cholera. W W ał-Rudzie nie p rzybrała  na szczęście groźniej
szych rozm iarów , bo w  księdze zm arłych zanotowano ty lko 5 w ypad
ków  śm ierci na cholerę 17.

Pod koniec X IX  w. zwolna i stopniowo podnosi się k u ltu ra  ro ln a  
wsi, za czym postępuje wzroist zamożności chłopa. Ulepszonej upraw y 
ro li chłop uczy się wówczas n a  polskim  dworze i na em ig rac jils.

Ośrodkiem , wokół którego skupiało się życie m ieszkańców W ał-Rudy 
przez długie w ieki — aż do drugiej w ojny św iatow ej, był dwór w  Za
bawie. W ciągu stuleci zm ieniały się nazw iska w łaścicieli Zabawy. 
P rzedosta tn ia  dziedziczka Zabaw y Julia, c. A leksandra i W iktorii Bzow
skie h, ur. 1864 r., zam ężna (17. VII. 1888) za K azim ierza Popian P ią t
kowskiego, inżyniera z P etersburga, im pulsyw na i rozbawiona, szybko· 
doprowadziła m ają tek  Zabaw ski do całkow itej ru iny.

W chwili gdy blask możnego niegdyś dworu w  Zabaw ie zaczął przy
gasać, gdy jego m ożne w pływ y m alały i  nikły — zaczynało św iecić 
now e św iatło na horyzoncie życia m ieszkańców  W ał-Rudy i Zabaw y — 
pow staw ała szkoła ludow a — w  Zabaw ie w  ,1899 r. a w  Wał-Rudzie· 
w  1907 r . 19.

W ostatnich dziesiątkach X IX  stulecia zauw aża się budzenie zain te
resow ania ośw iatą w śród ludu  w iejskiego. Chłopi coraz częściej po
sy ła ją  dzieci do w iejskiej 'szkoły p ryw atnej, jeśli to tak  m ożna n a
zwać — prow adzonej przez przygodnych, niekw alifikow anych nauczy
cieli. Uczono tylko pisać i czytać a  nauka odbyw ała się w  chłopskich 
chatach .tylko zimową porą. Gdy w  danej miejscowości nie było 
nauczyciela szukano go gdzie indziej — tak  np. 20-letniego Jakuba 
Bojkę (ur. w  1857 r.) b iorą w łościanie .ze w si B iskupice Gręboszowskie 
do nauczania dzieci porą zim ową za w ik t i 10 reńskich. K ilka la t w  ten  
sposób uczył. Czasem jakiś w ędrow ny nauczyciel p ryw atny  sam  zgła
szał się w  urzędzie gm innym , że pragnie uczyć dzieci w  porze zimo

17 Zob. księgi m etrykalne w  par. radłow skiej.
18 S i t k o ,  Dzieje parafii Zabawa, s. 194.
19 K ronika parafii Zabawa, s. 32.
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wej. Znam y nazw iska ośmiu tak ich  nauczycieli w  W ał-Rudzie, w  o sta t
nich dziesięciu la tach  przed założeniem szkoły 20.

Od chwili swojego pow stania, tak  Zabaw a jak  i W ał-Ruda należały 
do para fii 'Radłów . Kościół parafia lny  w  Radłowie przez długie s tu 
lecia był ośrodkiem  życia duchownego m ieszkańców Radłowa, Woli 
Radłow skiej, Biskupic Radłowskich, Głowa, Niwki, Dobrzyc, R udki, 
W ał-Rudy, Zabaw y, Zdrochca, M arcinkow ic21. Ale m ały staroży tny  
kościół rad łow ski -nie zdołał już pomieścić w iernych na dwóch m szach 
św iętych. Dlatego przystąpiono do budowy kościoła w  Z ab aw ie2S. 
W październiku 1910 r. zostały zatw ierdzone plany nowego kościo ła23. 
P race  budow lane zostały w ykonane od jesieni 1910, r. do w iosny 1913 r. 
W lipcu 1913 r. przybył do Zabaw y ks. W ładysław  M endrala, k tó ry  
jako pierw szy duszpasterz rozpoczął p racę w  nowej p a r a f i i24.

3. Rodzina K aroliny

Ojciec K aroliny — Jan  K ó zk a2S syn S tanisław a i K atarzyny z dom u 
Bania, urodził się 1 lipca 1865 r. na Śm ietanie w  wiosce W ał-Ruda. 
Rodzice Ja n a  — S tanisław  i K atarzyna — -byli rolnikam i na sześcio- 
m orgow ym  gospodarstw ie w  Śm ietanie. N ajstarsi ludzie pam iętający  
jeszcze dziś S tanisław a i K atarzynę dają im św iadectw o ludzi poboż
nych, trzeźwych, pracow itych zawsze żyjących w  zgodzie z sąsiadam i. 
Nic więcej nie um ieją powiedzieć n a  tem at swoich dziadków, żyjące 
jeszcze siostry K aroliny. Życiorysy spokojnych w łościan z połowy X IX  
stulecia nie będących działaczam i społecznymi, -zwykle nie są obszerne, 
streszczają się w  kilku  zdaniach na odcinku publicznej działalności, 
stanow iącej zw ykle treść życiorysów, ponieważ n ie u jm u ją  życia w e
w nętrznego, choćby było bardzo głębokie, ani życia osobistego, choćby 
było bardzo bogate w  trudy , cierpienia, prace, -smutki i radości.

S tan isław  i K atarzyna Kózkow-ie m ieli pięcioro dzieci: Annę, K aro
linę, Józefa, W ładysław a i Jana. Dzieci swoje w ychow yw ali w edług 
ówczesnych m etod pobożności, w  um iłow aniu ziemi ojczystej, w  praco
witości, w  surow ej dyscyplinie obyczajowej, w  posłuszeństw ie wobec 
rodziców. S tan isław  zm arł dość wcześnie. Najm łodszy jego syn Jan  
m iał w tedy 7 lat. K atarzyna, w dow a po S tanisław ie, wychodzi po raz 
drugi za mąż. D rugi mąż doprowadza do ru iny  gospodarstwo, dzieci 
pozostałe po S tanisław ie rozsyła -po służbach, sprzedaje dom rodzinny

20 Jan  Jagiełło z W ału, Józef Kopeć z W ału, P aw eł K lim ek ze Śm ie
tany, K azim ierz M arek z Woli Radłow skiej, F ranciszek G ibata z W oli 
Radł., P io tr L izak z Borzęcina, Maciej Głowa ze Śm ietany, P aw eł 
Szwiec z W ału, zob. K ronika par. Zabawa, s. 46.

21 Kronika par. Zabawa, s. 47.
22 Zob. A rchiw um  Diecezjalne w  Tarnow ie, tek a  1910,.
23 Schem atism us ... Dioeceseos Tarnoviensis ... anno Domini 1913.
24 S i t k o ,  D zieje parafii Zabawa, s. 56.
25 Te i nast. dane na podstaw ie m ateriałów  zgrom adzonych w  A P  

te k a  III.
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S tan is ław a i w raz z żoną K atarzyną w yjeżdża w  swoje rodzinne 
strony. Siedm ioletni Jan  dostał się na służbę do b ra ta  sw ojej m atki 
Józefa Bani, na Podwalu. Przez osiemnaście la t służy za wyżywienie 
i  skrom ny przyodziewek. P racu je  sum iennie i w ytrw ale z całym  odda
niem  i poświęceniem  dla swojego chlebodawcy. W zam ian za sw oją 
uczciwość, bezwzględne posłuszeństwo i przyw iązanie do w ujostw a od
b iera dobre, relig ijne wychow anie. Od dzieciństwa dużo się modli — 
lub i się modlić, nie tylko w  kościele, ale i w  domu. Szczególne zamiło
w an ie  okazywał zawsze do m odlitw y różańcowej. Codziennie przy' p ra 
cy śpiew a .Godzinki do Najśw. M aryi Panny. W okresie A dw entu 
chętnie uczęszcza na Roraty. Usposobienie m iał spokojne ■— raczej 
•zamknięty w  sobie — cichy, bardzo w spółczujący każdem u cierpieniu 
i skory do pomocy potrzebującym , aż do uporu  w ytrw ały  w  pracy 
i w  realizow aniu zamierzeń.

W dw udziestym  pią tym  roku  życia zaw iera związek m ałżeński z M arią 
Borzęcką, córką jednej z najprzedniejszych rodzin w  Śm ietanie, co 
jest dowodem wielkiego zaufania i szacunku, jak im  cieszył się wśród 
■ziomków, będąc ubogim  sierotą na służbie. Jego w artość osobista i mo
ra ln a  m usiała być tak  w ysokiej rangi, że zdołała przezwyciężyć w  ów
czesnej opinii ujem ny w ydźw ięk ubóstw a i sierocej doli — czynników 
nie sprzyjających szczególnie wówczas ożenkowi, czy w  ogóle startow i 
życiowemu. Jan  Kózka i M aria Borzęcka zaw arli swoje m ałżeństwo 
w  kościele parafia lnym  w, Radłowie, dnia 9. IX. 1890 r.

M atka K aroliny — M aria Borzęcka, córka Tom asza i Teresy z domu 
Zaleśna. Tomasz, syn Józefa i Anny, ur. 12. X. 1844 r. Teresa, córka 
Józefa i M arianny C halastra, ur. 1849 r. Borzęccy pozostawili po sobie 
św ietlną pam ięć. Ich zamożny dom  w yróżniał się w  całym  przysiółku 
relig ijnością oraz ku ltu rą , czym prom ieniow ał na całą Śm ietanę. M aria 
urodziła się 22. II. 1870 r., jako drugie z kolei dziecko. Tomasz i Teresa 
Borzęccy m ieli dziewięcioro dzieci, k tóre w ychow ali w  atm osferze żywej 
i głębokiej religijności. Z .okresu dzieciństw a i la t panieńskich M arii 
nie w iele przechow ało się wspom nień, pracow ała w  dobrze u trzym a
nym  gospodarstwo rodziców. Często chodziła n a  odpusty do sąsiednich 
parafii: do Odporyszowa, do Żabna, do Szczurowej oraz na tygodniowy 
•odpust do K alw arii Zebrzydowskiej. W tradyc ji rodzinnej przechow ano 
wiadomość, że M aria Borzęcka, jako panna, b ra ła  udział w  rekolek
cjach, k tóre odbywały się na Skałce w  Krakowie.

Jako siedem nastoletnia pan ienka przeżyw a śm ierć swojego ukocha
nego ojca Tomasza, k tóry  zm arł w  opinii świętobliwego życia 15. IV. 
1887 r. S tarsi ludzie do dziś ze czcią w spom inają, że Tomasz Borzęcki, 
dziadek K aroliny, został pochow any w  habicie I II  Zakonu.

W trzy la ta  później M aria wychodzi za mąż za Ja n a  Kózkę za
mieszkałego u Józefa Bani na Podwalu. M ałżonkowie przez jeden rok 
po ślubie m ieszkali u rodziców żony. P racow ali w  gospodarstw ie ro 
dziców, a ponad to zarobkowo we dworze i w  dw orskich lasach, aby



P rzypadek czy męczeństwo 129

uskładać grosza na w łasny dom. Po roku  przeprow adzili się na w łas
ne 2  ha gospodarstwo i do skrom nego własnego domku.

Ekonomiczne gospodarow anie na tak  m ałym  i ubogim  gospodarstw ie 
w ym aga od m łodych Kózków — Ja n a  i M arii — wielkiego h a rtu  ducha 
i niespożytych sił fizycznych. Z inw entarza posiadali dwie krow y i jed
nego konia. Ta sy tuacja gospodarcza w ym agała szczególnego sam oza
parcia  od M arii w ychow anej w  zamożnym gospodarstw ie swoich rodzi
ców. Kózkowie p racu ją  u siebie i na „zarobku”. Żyją bardzo skrom nie 
i ubogo, do m inim um  ograniczając konsum pcję i m aksym alnie w ytęża
jąc swoje siły w  nadm iernej pracy. Za usk ładane oszczędności dokupują 
po kaw ałku pole, podnosząc stan  posiadania do 6  ha ziemi. W spólne 
ponoszenie ciężarów  ułatw iało im w zajem ne zrozum ienie, w ielka i szla
chetna miłość i szczęśliwy dobór usposobień oraz charak teru . Obydwoje 
byli w ytrw ali i cierpliw i ■— bardzo konsekw entni i stanowczy w  re a 
lizow aniu powziętych zam iarów. Jan  był człowiekiem o usposobieniu 
spokojnym , cichym, pokornym  i bardzo m iłosiernym  dla bliźnich. Z a
robkując swoim konikiem  b ra ł niskie w ynagrodzenie a często całkiem  
bezpłatnie pom agał ubogim  wdowom w pracach  rolnych. Żył w  w iel
kiej zgodzie i miłości ze sąsiadam i — z n ikim  się nie kłócił, nie gn ie
wał. Wszyscy darzyli go w ielkim  szacunkiem  i zaufaniem .

M aria była z uspsobienia energiczna, surow a, w ym agająca w iele od 
siebie i  od innych. Była bardzo obowiązkowa, zapobiegliwa, oszczędna, 
gospodarna. Raczej zam knięta w  sobie, pow ażna ale pogodna — m ia
ła p iękny głos i lubiła śpiewać. Codziennie śpiew ała przy pracy  w  do
m u czy w  polu, przew ażnie pieśni religijne, ale również i narodow e 
i ludowe piosenki. M iała dobrą pamięć. W iele pieśni i długich m odlitw  
um iała na pamięć. M iała szerokie zainteresow ania, jak  na kobietę 
w iejską w  tych czasach, lubiła czytać i p renum erow ała pism a p rze
ważnie religijne. W szystkie krzyże znosiła mężnie i z w ielką odw a
gą —· śm ierć k ilkorga dzieci, męczeństwo najukochańszej córki K aroli
ny — tułacze w ysiedlenie w  lu tym  1915 r. przy odwrocie arm ii rosy j- 
skijej spod K rakow a. Ekshum acja ciała K aroliny w  trzecią rocznicę 
śm ierci odświeżyła w  sercu m atk i rany , k tóre m usiały być tak  bolesne, 
że nie pozwoliły jej b rać osobiście udziału w  tak  w spaniałych i roku
jących w ielkie nadzieje uroczystościach.

Jan a  i M arię najbardzie j łączy i upodabnia głęboka i żywa religijność 
w yniesiona z domów rodzinnych. W edług powszechnie panującej dziś 
jeszcze żywej opinii — domy: Borzęckich i Kózków relig ijną atm o
sferą prom ieniow ały nie tylko na całą Śm ietanę, ale na całą W ał-Rudę. 
Z tej rac ji W ał-Rudzianie nazyw ali Śm ietanę „B etlejem ką”. Jan  i M aria 

. św iadom ie ob iera ją Św iętą Rodzinę jako wzór dla siebie, a program  
swojego życia zam ykają w  k ró tk im  haśle: „módl się i p racu j”. Całym 
życiem w iernie i bez reszty urzeczyw istn iają treść powziętego p rog ra
m u życiowego.

Ich p raca nie w ym aga szerszego oświetlenia. N ajbardziej wym ow nym



130 О. J. R. B ar — Ks. J. Białobok

i obiektyw nym  dowodem na to, że Jan  i M aria całe swoje życie 
w ypełnili ciężką p racą  i byli w  niej n iestrudzeni — oprócz re lacji 
naocznych św iadków  — jest sum a w ypracow anego przez nich m ajątku , 
w  bardzo szczupłych ich m ożliwościach gospodarczych jakim i rozpo
rządzali. N atom iast godnym  zainteresow ania zjaw iskiem  jest ich re li
gijność, sw oją głębią, żywością i siłą oddziaływ ania p rzerasta jąca  po
ziom ogólny w  owych czasach. Z ew nętrznym  przejaw em  pobożności 
Ja n a  jest czynna przynależność do parafia lnych  stow arzyszeń re li
gijnych. Należy do A postolstw a M odlitwy, k tóre upow szechnia k u lt 
N ajśw. Serca P ana  Jezusa i K om unii św. w ynagradzającej, do Ży
wego Różańca, a w  1892 r. zostaje przy ję ty  do B ratc tw a Różańca w ie
czystego. W stosunkach z ludźm i przejaw ia w ielką bezinteresow ną 
uczynność.

M aria rów nież należała do A postolstw a M odlitwy oraz przez długie- 
la ta  była zelatorką jednej z Róż Żywego Różańca. W każdą niedzielę 
przed sum ą przew odniczyła w  śpiewie Różańca. Bardzo lubiła piel
grzym ować pieszo, w edług ówczesnego sposobu odpraw iania pielgrzy
m ek „o chlebie i wodzie” na uroczystości odpustow e do Oporyszowa, 
Tuchow a oraz sąsiednich parafii. W ciągu swojego życia była 13 razy 
pieszo na K alw arii Zebrzydow skiej. Jej osobista, p ry w atn a  pobożność 
przejaw iała się w  żywym kulcie Największego Sakram entu . W każdą 
niedzielę przystępow ała do K om unii św. Również w  ciągu tygodnia 
w  dni powszednie, gdy tylko m ogła szła do kościoła do Radłow a odleg
łego 7 km, a potem  do Zabaw y 4 km  na Mszę św. i przystępow ała do 
Stołu Pańskiego. Naoczni św iadkowie zeznają że: „najczęściej Kózkowa 
szła do kościoła niezw ażając ani na upał, ani na deszcz, ani na m róz”.

Założeniam i wychowawczym i w  domu Kózków były surow a dyscypli
na religijno-obyczajow a i w ielkie poszanowanie au tory tetu . W ycho
w aniem  k ieru je  m atka, a ojciec w spiera jej in icjatyw ę, przede w szyst
kim  przykładem  osobistego życia. Ojciec stanowczy i m a tk a  o silnym  
usposobieniu, pełna h a rtu  ducha, staw iają dzieciom duże w ym a
gania relig ijne oraz uczą je uczciwej rzetelnej pracy. Po urodzeniu  
każdego dziecka rodzice troszczyli się o to, ażeby dziecko jak  najszyb
ciej ochrzcić, rozum ieli w idać ci nieuczeni w ieśniacy, czym jest dla 
rozw oju człowieka łaska Boża. Później, nie mówiąc już o pacierzu, m a t
ka osobiście bardzo s ta rann ie  przygotow uje każde dziecko do I Spo
wiedzi i K om unii św. P ięcioro doprowadza do I K om unii św. w  Radło
wie, a tro je  w  nowym  kościele w  Zabawie. Sam a uczy je  katechizm u 
rów nież w  późniejszym  okresie, w  czym wobec młodszego rodzeństw a 
będzie później w yręczać m atkę K arolina. M atka osobiście przygotow uje 
dzieci do S akram entu  B ierzm owania. Po I  K om unii św. prow adziła 
dziecko co miesiąc do spowiedzi i do K om unii św. przystępując r a 
zem z nim  do S akram entów  św. W w olniejszych chw ilach — szczególnie 
w  niedzielę i św ięta albo zimowymi w ieczoram i — czytała n a  głos całej 
rodzinie Pismo św., Żywoty Świętych, p renum erow ane czasopism a albo-
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relig ijne książki wypożyczane od b ra ta  F ranciszka. Uczono dzieci p a 
m ięci na obecność Bożą, w spólnie modlono się rano, w  południe i w ie
czór, oraz przy posiłkach.

Cała rodzina należała do A postolstw a M odlitwy i przy codziennym 
rannym  pacierzu ofiarow ano głośno siebie i swoje czynności Sercu P a 
na Jezusa. W śród m etod wychowawczych na pierw szy plan  w ysuw a się 
w ielka karność ■— w  razie przew inień „karano rózgą”, „jedna K arolina 
n ie była nigdy k a ra n a” — tak  zeznają żyjące jej siostry. W yrabiano 
w  dzieciach poczucie w ielkiej wstydliwości, skrom ności i całkowitego 
zaufania do rodziców oraz ofiarnej miłości w  stosunku do ludzi.

Założenia surow ej dyscypliny i karności w  w ychow aniu w ynikały 
z głębokiej i żywej religijności, jak  rów nież z trudnych  w arunków  
ekonom icznych ówczesnych włościan, k tórych  sy tuacja m ateria lna w y
m agała ciężkiej pracy nie tylko od starszych ale i od dzieci, nie poz
w alając przy tym  na dostateczne zaspokojenie pierw szych potrzeb ży
ciowych w  zakresie m ieszkania, pożywienia, czy ubrania, żądając u s ta 
wicznego sam ozaparcia — co popularnie określa się m ianem  tw ardej 
w łościańskiej doli.

Dni powszednie w  domu Kózków były podobne do siebie, ponieważ 
każdy dzień przeżyw ano w edług jednego program u. Rodzice w staw ali 
o godz. 4-tej rano , a  dzieci o godzinie 5-tej le tn ią  porą, a  w  zimie i go
dzinę później. Obydwoje, tak  ojciec jak  i m atka, głośno śpiew ali Go
dzinki, ale każde sobie przy spełnianiu pierw szych porannych posług. 
Ten śpiew  słychać było w  całym  domu i w  obejściu gospodarskim  — 
słyszeli go rów nież sąsiedzi. Dzieci budziły się w  tym  śpiewie i d la te
go m usiały zachować ciszę a  naw et pew ne jakby  m odlitew ne skupie
nie przy m yciu się i ubieraniu. Gdy dzieci były już gotowe, cała ro 
dzina w spólnie odm aw iała poranny pacierz. Pacierze odm awiano przed 
obrazem  Serca P an a  Jezusa, k tóry  obok krzyża stanow ił jakby główny 
ołtarz w  domu. Po w spólnym  pacierzu cała rodzina zasiadała do w spól
nego śniadania. Jedzono przy jednym  stole i  najczęściej z jednej miski, 
rodzice razem  z dziećmi. M enu było takie, jak  wszędzie wówczas w  cha
tach wieśniaczych średniozam ożnych gospodarzy. Dzięki m atce, k tó ra  po
chodziła z bogatej ku ltu ra lnej rodziny, pokarm y w  domu Kózków, 
jakkolw iek proste  i ubogie, nie tyle jakością ile czystością i sposobem 
przyrządzania przewyższały ogólny poziom. Na śniadanie jedzono zwy
kle polew ki (zupy), barszcz, żury z ziem niakam i lub  chlebem, albo 
chleb z m lekiem  — we św ięta naw et kaw ę i chleb z m asłem  lub se
rem . Po kró tko trw ającym  śniadaniu wszyscy rozchodzili się do swo
ich zajęć — młodsze dzieci szły do szkoły, a rodzice i dzieci starsze 
do pracy w  gospodarstw ie w łasnym , albo n a  zarobek do sąsiadów lub 
na „pańskie”.

O godzinie 12-tej w  południe cała rodzina odm aw iała wspólnie „Anioł 
P ańsk i” klęcząc w  izbie z rękam i złożonymi. Po odm ówieniu „Anioł 
P ańsk i” zasiadano do wspólnego obiadu. Na pierw sze podawano p rze
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w ażnie ziem niaki z kapustą  okraszoną m asłem  lub. słoniną, n a  drugie, 
albo grochy, bób, albo kasze — najczęściej z kukurydzy, w e św ięta 
na drugie podaw ano kluski pszenne, albo pierogi ze serem  lub z owoca
mi — le tn ią  porą, od czasu do czasu na większe św ięta mięso — prze
w ażnie z królików. Po obiedzie wszyscy znów rozchodzili się do pracy. 
N ikt nie sypiał w  czasie dnia. W okresie letn im  m atka  daw ała podw ie
czorek o godz 17-tej — chleb z m lekiem  a w  św ięta albo w  okresie 
żniw  i cięższych p rac omaszczony m asłem  lub  serem.

K olację podaw ano przew ażnie około .godziny 20-tej w  lecie, a  w  zi
m ie około godziny 19-tej. W lecie na kolację zjadano ziem niaki (po
zostałe z obiadu) z kw aśnym  m lekiem  a w  zim ie kasze n a  m leku lub 
polewki (zupy) z ziem niakam i albo z Chlebem. Codziennie przed ko
lac ją  odm awiano wspólnie „Anioł P ańsk i”, tak  jak  w  południe i śpie
w ano „W szystkie nasze dzienne spraw y”. P rzed i po posiłku wspólnie 
się modlono. M odlitw ę odm aw iał przew ażnie ojciec, a pod jego nie
obecność m atka. Gdy obojga rodziców w  domu nie było — wspólnym  
m odlitw om  przewodniczyła K arolina. P rzed nocnym  spoczynkiem  w spól
nie odm awiano m odlitw y w ieczorne — przew ażnie około godz. 2 1 -szej. 
W spólnym  m odlitwom  rano i w ieczór przewodniczyła m atka.

Inny od porządku dnia powszedniego, ale rów nież stały regulam in 
św iąteczny, w ypełn iał niedziele i św ięta. Rodzice w staw ali również 
o godz. 4-tej rano, a dzieci o 5-tej. O 8 -m ej rano  rodzice w ychodzili do 
kościoła, ażeby zdążyć na śpiew anie różańca przed sumą. Gdy dzieci 
były już starsze i wszyscy w  domu byli zdrowi, a nie zachodziła żad
na specjalna konieczność w  gospodarstw ie i spełnili konieczne posługi 
gospodarcze, zabierali ze sobą na śpiew anie różańca rów nież K arolinę, 
k tó ra  ze szczerą radością trak to w a ła  to jako najw iększą zapłatę za 
w szystkie trudy  całego tygodnia. Młodsze dzieci na sum ę wychodziły 
nieco później —· nieraz prow adziła je  K arolina. W niedziele i św ięta 
w  Zabaw ie była wówczas ty lko sum a z kazaniem  o godz. 10-tej oraz 
nieszpory o godz. 16-tej. W Zabaw ie był tylko jeden kapłan, a nie by
ło jeszcze wówczas pozwoleń na binow anie Mszy św. W niedziele 
W. Postu w net po sum ie rozpoczynała się Droga Krzyżowa, a po Dro
dze Krzyżowej Gorzkie Żale.

Wszyscy w  niedziele szli do kościoła, a tylko jedno ze starszych 
dzieci zostawało w  dom u dla obsługi inw entarza. Niedziele i św ięta 
w  rodzinie Kózków obchodzono nabożnie i uroczyście. Nie wolno było 
w ykonyw ać żadnych zbędnych prac ·— u ta rtym  zwyczajem  w  sobotę 
wieczorem  czyszczono buty  i przygotow yw ano odśw iętne ubranie, sprzą
tano w  obejściu gospodarskim  i w  domu, a izbę starano się przy
stroić — obrazy św ięte kw iatam i, łóżka nakryw ano odśw iętnym i k a
pam i. Wolny czas w ykorzystyw ano na wspólne czytanie, szczegółowo 
pow tarzano św iąteczne kazanie, w  czym celow ała K aro lina i dziwio
no się, że jej w  tym  n ik t nie po trafił dorównać. Większość rodziny 
szła do kościoła również na nieszpory, wychodząc z domu zaraz po
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obiedzie, a ci którzy nie mogli po południu iść do kościoła, śpiew ali 
nieszpory w  domu.

W domu Kozków zbierali się sąsiedzi w  św iąteczne popołudnia, 
albo w  zimowe wieczory, na wspólne m odlitwy, czytanie P ism a św ię
tego, żywotów św iętych, śpiew anie kolęd przed jedyną w  Śm ietanie 
szopką, pieśni pasyjskich w  poście lub m ary jnych  w  adwencie. Różne 
niew iasty zbierały się u swojej zelatorki, M arii Kózkowej, na zm iany 
tajem nic różańcowych, co zwykle łączono z nabożeństw em  m aryjnym .

Dom Kozków był ogniskiem  k u ltu ry  relig ijnej silnie oddziaływ ują
cym nie ty lko  na przysiółek Śm ietana, ale rów nież na całą w ieś W ał- 
-Rudę, oraz p ara fię  Zabawę.

O ddziaływ anie kultu row o-relig ijne ożywiło się po śm ierci K aroliny, 
jakkolw iek w ydaw ać by się mogło, że rodzina a szczególnie rodzice 
przytłoczeni osobistą tragedią, otępieli n a  pew ien okres w  swojej zew 
nętrznej tak  bardzo żyw otnej aktyw ności apostolskiej i p rzetrw ało  do 
śm ierci Jan a  i M arii — rodziców K aroliny. Ojciec K aroliny  zm arł 
21. VIII. 1936 r. M atka K aroliny odbyła po śm ierci męża pielgrzym kę 
do Częstochowy w  in tencji uproszenia sobie szczęśliwej śmier.ci. 
W osiem dni po pow rocie z pielgrzym ki spokojnie zm arła dnia 
7. X. 1936 r.

D rugim  ogniskiem  k u ltu ry  relig ijnej — obok domu Kózków — po
dobnym  w  swym charak terze oraz pod względem  siły oddziaływania, 
był dom Franciszka Borzęckiego, rodzinny dom M arii, m atki Karoliny. 
A postolska działalność Franciszka Borzęckiego zasługuje na osobne, 
choćby k ró tk ie w spom nienie przede w szystkim  z tej racji, że rów nież 
K aro lina w zrastała  pod jego przem ożnym  wpływem .

F ranciszek Borzęcki, młodszy o cztery la ta  b ra t m atk i K aroliny, 
ur. 3. I. 1874 r., jest czw artym  z kolei dzieckiem w śród dziewięciorga 
potom stw a Tomasza i Teresy z domu Zaleśna. Bardzo uzdolniony pod 
względem  um ysłowym  zw raca na siebie uw agę nauczycieli i księdza 
dziekana Antoniego K m ietow icza ' z Radłowa. „Ja się po nim  spodzie
w am  wielkich rzeczy” powiedział, oszczędny w  pochw ałach ks. Dzie
kan  do rodziców Franciszka, zachęcając ich kategorycznie, ażeby po
słali syna do szkół, do czego rodzice już się skłaniali. Gdy już wszystko 
było na dobrej drodze, um iera ojciec Tomasz 15. IV. 1887 r. F ranci
szek liczył w tedy 13 lat. M atka rezygnuje z zam iarów  kształcenia F ra n 
ciszka, pomimo w ielkodusznej propozycji księdza dziekana radłow - 
skiego zobowiązującego się do pokryw ania kosztów  kształcenia. Jako  
najstarszy  syn przejm uje po śm ierci ojca obowiązki gospodarza. P o
staw ny, grzeczny i uczynny dla w szystkich, w net pozyskał ogólny 
szacunek i miłość otoczenia. Lecz spotyka go nieszczęście — stratow any 
przez konie popada w  chorobę epilepsji, co ostatecznie unicestw ia 
zam iary, jakie pomimo sprzeciwów m atk i w  dalszym  ciągu żywił w o
bec niego ksiądz dziekan z Radłowa. P racu je  fizycznie jako gospo
darz oraz dokształca się sam, rozw ijając wrodzone zdolności. In te re -
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su ją  go książki, lubi czytać, w ykorzystując na to niem al każdą w olną 
chwilę. W sam odokształcaniu dopom agają m u księża radłowscy, k tó
rzy u trzym ują z Franciszkiem  bliski kontakt. Za ich doradą i pom o
cą pow iększa otrzym aną po ojcu b ibliotekę now ym i książkam i, które 
zakupuje za swoje oszczędności, albo o trzym uje od księży z Radło
wa.

Bibliotekę umieszcza w  osobnej izbie swojego rodzinnego obszernego 
domu, urządzając w  niej św ietlicę gościnnie o tw artą  dla w szystkich 
m ieszkańców  Śm ietany, W ał-Rudy a naw et z ininych wiosek.

Do św ietlicy przychodzili licznie ludzie sta rsi i  młodzież — szczególnie 
w  niedzielne popołudnia i w  zimowe w ieczory26. Sam  Franciszek czy
ta ł im  na głos książki i czasopisma religijne. N a tem at przeczytanych 
utw orów  dyskutow ano — proszono o w yjaśnienia, k tórych udzielali 
św iatlejsi, przew ażnie Franciszek, Józef Mączko, Jędrzej P ająk , sołtys 
Gądek. Często n a  głos czytała K arolina, k tó ra  w  bibliotece w u jka  Bo
rzęckiego spełniała funkcję  b ib lio tekark i i p ropagatork i czytelnictw a 
religijnego w śród starszych a szczególnie w śród młodzieży. Ludzie lu 
b ili słuchać gdy K aro lina czytała, ponieważ m iała p iękny głos, dobrą 
dykcję i czytała płynnie. Na program  św ietlicow y składały się rów 
nież i zm iany tajem nic różańcowych, m odlitw y, śpiew anie okoliczno
ściowych pieśni religijnych. Prow adzono tu  rów nież dokształcanie 
w  dziedzinie rolnictw a, sadow nictw a, w eterynarii. P o lityką raczej się 
nie zajmowano.

W 1903 r. zaw arł F ranciszek Borzęcki związek m ałżeński z Franciszką 
Antosz, córką K azim ierza i M arii Grzywicz (ur. 7. III. 1873 r.), k tó ra  
urodziła m u syna Tomasza. Po k ilku  dniach zm arło dziecko, a w krótce 
i żona (um iera 21. X. 1904 r.). W 1905 r. F ranciszek po raz drugi za
w iera związek m ałżeński z B ronisław ą Smoleń, córką Franciszka i A n
ny P itaś, ur. 3. IX. 1874 r. B ronisław a urodziła m u sześcioro dzieci — 
pięciu synów i jedną córkę. P rzy  życiu u trzym ał się ty lko  jeden syn, 
Józef ur. 11. III. 1914 r. Pozostałych czterech synów um arło w  k ilka 
dni po urodzeniu, a córka A nna zm arła jako czteroletnie dziecko. N ie
pow odzenia i cierpienia, jak ie  m usiał przeżyw ać na odcinku życia 
rodzinnego, być może usposobiły F ranciszka do ożywionej działalności 
społecznej, k tó rej nie szczędził ani czasu, ani w łasnych pieniędzy, ani 
sił. Jego działalność społeczna m iała charak ter zdecydowanie religijny. 
Pierw szorzędną cechą tej działalności jest akcja apostolska m ająca na 
celu pogłębienie u swych ziomków świadom ości relig ijnej poprzez p ro 
pagow anie czytelnictw a religijnego a w  szczególności szerzenie wśród 
nich nabożeństw a do Serca Bożego.

B rał też czynny udział w  życiu parafialnym . Należał do III  Zakonu 
św. F ranciszka, do A postolstw a M odlitwy, do Żywego Różańca. Swoją 
w ielką aktyw nością w ysuw ał się n a  czoło spośród członków bractw

26 W dni pow szednie k ilkanaście osób, w  niedziele i św ięta większa 
liczba, por. relację  Jęd rzeja  P ająka, A P teka III.
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czy stowarzyszeń do których  należał. Położył w ielkie zasługi przy b u 
dowie kościoła w  Zabawie. Pierw szy proboszcz parafii Zabawa, 
ks. W ładysław  M endrala, w spom inając z w ielką wdzięcznością i czcią 
Franciszka Borzęckiego, oświadczył, że „K arolina i je j w ujek F ra n 
ciszek Borzęcki jako najgorliw si apostołowie świeccy, ogromnie po
mogli m i przy zorganizow aniu życia parafialnego w  nowoutworzonej 
para fii i rozbudzeniu pobożności, szczególnie ku ltu  Najświętszego S a
kram en tu  przez K om unię św. w ynagradzające, oraz k u ltu  Bożego S er
ca”. F ranciszek ufundow ał dla kościoła w  Zabaw ie feretron  N ajśw ięt
szej M aryi Panny  N iepokalanie Poczętej z przeznaczeniem  do noszenia 
w  czasie procesji przez Róże dziewcząt. S tałą  opiekunką i nosicielką 
feretronu  była K arolina.

F ranciszek Borzęcki był ponadto dobrym  i wzorowym  gospodarzem  
w e wsi. W szystkim  służył św iatłą rad ą  i pomocą nie ty lko w  spraw ach 
gospodarczych, ale w  różnych spraw ach życiowych, nie w yłączając re li
gijnych. Wszyscy m ieli do niego ogrom ne zaufanie.

Z m arł w  drodze z kościoła — często chodził na Mszę sw. także w  dni 
pow szednie — dnia 1 lipca 1915 r. Przyczyny zgonu nie ustalono — 
praw dopodobnie dostał silnego a taku  epilepsji, a był sam  w śród pól, 
pozbaw iony ra tu n k u , w yczerpany trudam i życia — szczególnie w y
siedleńczą tułaczką z powodu działań w ojennych przesuw ającego się 
p rzez W ał-R udę fron tu  — a nade w szystko śm iercią K aroliny, k tó rą  
bardzo m iłował nie ty lko jako siostrzenicę, ale przede w szystkim  jako 
duszę pokrew ną i pomocną osobę w  działalności apostolskiej.

II. Rys życia Karoliny i okoliczności jej śmierci

K arolina K ó zk a 27 urodziła się dnia 2 sierpnia 1898 r. w e wiosce 
W ał-R uda, należącej wówczas do parafii Radłów, pow iat Brzesko, 
w  diecezji tarnow skiej. D nia 7 sierpnia została ochrzczona w  kościele 
parafia lnym  w  Radłowie przez księdza Józefa Olszowskiego w  obec
ności rodziców chrzestnych: Ja n a  K osm ana i K aroliny Łopuszyńskiej.

Rodzice K aroliny, ubodzy w ieśniacy, m ieli jedenaścioro dzieci, K aro 
lin a  była czw artym  z kolei dzieckiem. Czworo dzieci im  zmarło.

N aukę w  szkole podstaw ow ej rozpoczęła K arolina w  1906 r. Z domu 
Kózków do szkoły było 2  km. K arolina ukończyła ówczesne cztery 
k lasy  szkoły podstaw ow ej, czyli sześć la t nauki. Po ukończeniu szkoły 
uczęszczała jeszcze na tak  zw aną naukę dopełniającą, k tó ra  odbywała 
się w  szkole trzy  razy w  tygodniu. Była bardzo pracow itą, p ilną i zdol
ną. Przechodziła z k lasy do klasy z postępem  bardzo dobrym. Po 
ukończeniu szkoły pozostała w  domu, p racu jąc w  gospodarstw ie ro 
dziców oraz zarobkowo, sezonowo we dworze. Nigdzie nie w yjeżdżała 
na prace poza granice swojej wioski, chociaż jej starsza siostra A nna

27 Dane o życiu i śm ierci K aroliny  zaczerpnięte z m ateriałów  zebra
nych  w  AP teka I—III.
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w yjeżdżała do USA, a jej koleżanki, jak  np. Józefa Rem ian, w y
jeżdżały na prace zarobkowe, sezonowe do Niemiec na tzw. „Saksy”.

Zachow ała się fo to g ra fia 28 K aroliny  reprodukow ana ze zdjęcia g ru
powego uczniów i uczennic szkoły w  W ał-Rudzie razem  z k ierow nikiem  
szkoły F ranciszkiem  S taw iarzem , zrobionego z okazji zakończenia roku  
szkolnego 1913. K aro lina m iała wówczas p iętnaście la t. N a zdjęciu 
oryginalnym  K aro lina ukryw a się z a  k ierow nikiem  szkoły — widoczna 
je st je j głowa bez brody i lew e ram ię. W grupie dzieci w ydaje się być 
najlepiej fizycznie rozw inięta. W idoczne lew e ram ię jest szerokie i nieco 
podniesione (nie spadziste). Rysy tw arzy w yraziste, tw arz proporcjonal
na i harm onijna. G łowa prostokątna, tw arz raczej podłużna, ale szeroka 
w  nieco w ysuniętych i dobrze rozw iniętych kościach policzkowych. 
Czoło raczej wysokie. Oczy duże, żywe, raczej głębiej osadzone (cofnię
te  w  głąb). W oczach można dostrzec powagę, stanowczość i zdecydo
w anie, w patryw anie się jak  gdyby w  oddalony cel. „Przedsionki” (tzn. 
otw ory oczu, uszu, nosa) duże i dobrze rozw inięte. Nos raczej szeroki, 
n iezbyt wydłużony, lekko zadarty  do góry. Uszy duże przylegające do 
głowy. U sta proste bez w ykro ju  raczej szerokie, mocno zarysow ane 
rozw iniętym i w argam i, zaciśnięte. W łosy bujne, gładko zaczesane do 
tyłu. W yraz tw arzy surowy, władczy. Szyja niezbyt w ydłużona, jakby  
w głębiona w  ram iona, k tó re  są nieco podniesione.

Inne szczegóły dotyczące fizjognom ii K aroliny czerpiem y z zeznań 
św iadków, którzy osobiście ją  znali i dobrze pam ięta ją  jej w ygląd 
(s truk tu rę  somatyczną). Świadkow ie zgodnie zeznają, że K aro lina „wło
sy m ia ła  rude, tw arz (cerę) jasną, trochę piegow atą ale m iłą i pocią
gającą” 29.

K arolina była słusznego w zrostu (ok. 1,65 m) i fizycznie dobrze roz
w in ię ta  mimo młodocianego w ieku, o dobrej, silnej m uskularnej, m a
syw nej budow ie som atycznej. T w arz i cała postaw a znam ionuje zdro
wie, energię, optymizm, zdobywczość. Je j w ielką siłę fizyczną można 
określić m iarą  i sposobem w ykonyw anej przez nią pracy. Jędrzej P a ją k  
w yrażając podziw dla je j siły fizycznej i dla jej pracow itości tak  ze
znał: „Pracow ała bardzo dużo, szybko i nie w idać było na niej zmęcze
nia. Robota paliła  się je j w  rękach. B yła zdolna do każdej pracy  
i wszyscy z jej pracy  zawsze byli zadowoleni. U m nie w  gospodarstw ie 
też czasem pracow ała pom agając nam  przy w iększych robotach, to  
patrzy łem  na jej pracę, a blisko Kózków m ieszkałem  jako najbliższy 
sąsiad, to też w idziałem , jak  pracow ała u siebie”. S iostra K aroliny, 
K atarzyna Sypka, w  te j sam ej kw estii tak  zeznała: „K arolina była 
zdrow a i silna. P racow ała zawsze w ytrw ale. Nigdy nie w idziałam  ani nie 
słyszałam , aby żaliła się na zmęczenie. W pracy była w ytrw ała. P rzy  
pracy  w  polu: przy okopyw aniu, żniwach, trudno  jej było nadążyć.

28 AP teka III.
29 Jędrzej P ająk , Teresa K urtyka, K atarzyna Sypka, Franciszek K ur

tyka, AP teka III.
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K arolina była rosła, jak  na swoje lata, bardzo silna, nigdy nie choro
w ała, nigdy ją  głowa nie bolała”.

C harak terystykę postaci K aroliny nakreślim y później, tu ta j p rzedsta
w im y bliżej okoliczności śm ierci S łużebnicy Bożej.

D nia 13 listopada 1914 r., w  uroczystość św. S tan isław a Kostki, roz
poczęła K aro lina osta tn ią  now ennę w  swoim życiu. P rzystępow ała do 
K om unii św. codziennie 13, 14, 15, 16 i 17 listopada. N azajutrz zażądał 
Bóg od niej ofiary  z życia. Do w ielkich ofiar prow adzi O patrzność 
człowieka poprzez heroiczne ak ty  cnót. I w  tym  dniu dała K aro lina 
dowód w ielkiego posłuszeństw a nakazanego przez Boga w  IV przy
kazaniu. M atka poleciła je j pozostać w  domu, a przecież ona odpra
w iała now ennę, k tórej nie chciałaby przerw ać za żadną cenę. Polece
nie m atki wywołało w  jej duszy w alkę: now enna, pragnienie K om unii 
św. sakram entalnej, a nakaz rodzicielski. P rosiła  m atkę na wszystko, 
odprow adzając ją  aż do bram ki ze łzami w  oczach, by jednak  i w  ty m  
dniu m ogła pójść razem  z nią do kościoła. Ale m atka  nie ustąp iła  ·— 
została więc K aro lina w  domu razem  z ojcem i młodszym i dziećmi.

Około godziny dziew iątej rano dnia 18 listopada w padł do dom u 
Kózków żołnierz. Nie szukał żywności, bo b ru taln ie  odrzucił zaofiaro
w any m u przez ojca chleb i osełkę m asła, lecz ostro zapytał, gdzie 
zna jdu ją  się w ojska nieprzyjacielskie. P y tan ie  to nie miało sensu, po
nieważ było rzeczą pow szechnie w iadom ą, że w ojska austriack ie ode
szły już przed tygodniem  w  k ierunku  K rakow a. K arolina chciała ci
chaczem  usunąć się z przed  oczu żołnierza, ale ten  chwycił za k lam kę 
od drzwi i nie w ypuścił je j z izby. Chcąc jeszcze bardziej steroryzow ać 
obecnych, chwycił pod gardło ojca i krzyczał n a  niego, uporczywie żą
dając w skazania w rogich wojsk. P rzerażen i ojciec z córką b łagali
0 darow anie życia. W tedy żołnierz zwrócił się z tym  sam ym  pytaniem  
do K aroliny — gdzie są w ojska austriackie — a gdy i ona pow tórzyła 
odpowiedź ojca, chw ycił ją  mocno za rękę  i oświadczył rozkazująco, 
że oboje z ojcem m uszą iść razem  z nim  do oficera.

Ojciec błagał żołnierza, aby zostaw ił K arolinę w  domu przy m ałych 
dzieciach, o fiarując m u swoje usługi, ale ten nie chcąc naw et słuchać, 
stanowczo zażądał natychm iastow ego spełnienia rozkazu. Ojciec i K aro 
lina wzięli na siebie lekkie odzienie i pod ciężkim przym usem  wyszli 
z domu, żegnani przeraźliw ym  płaczem  dzieci. Po w yjściu z domu 
Jan  Kózka zaproponow ał żołnierzowi, aby szli drogą przez w ieś w  n a 
dziei, że może uda m u się zwrócić uw agę sąsiadów i w  jakiś spo
sób uw olnić K arolinę, ale przew idujący żołnierz kategorycznie odrzucił 
tę  propozycję i jako k ierunek  drogi w skazał niedaleki las.

Szybko m inęli m ałe podwórko w iejskiej zagrody i wyszli poza sto 
dołę na puste  pola w  k ie runku  lasu. Gdy w eszli do lasu, po przejściu 
kilkudziesięciu kroków, żołnierz przystaw ił Janow i bagnet do piersi
1 grożąc śm iercią kazał zawrócić do domu, pozostaw iając ze sobą 
w  lesie szesnastoletnią dziewczynę.



138 О. J. R. Bar — Ks. J. Białobok [20]

Dwaj k ilkunasto letn i chłopcy, F ranciszek Zaleśny i F ranciszek Broda, 
którzy  byli w tedy w  lesie ukryw ając tam  swe konie przed wojskiem , 
w idzieli z odległości kilkudziesięciu kroków  uzbrojonego żołnierza, k tó 
ry  przem ocą pędził przed sobą m łodą dziewczynę — jak  się niebaw em  
okazało K arolinę Kózkównę. W idzieli jak  dziewczyna m ężnie staw iała 
opór żołnierzowi, silnym i ciosami odpychając od siebie jego ręce —· 
nie chciała iść naprzód, ale za w szelką cenę usiłow ała się w ym knąć 
i zawrócić z drogi. Chłopcy w ystraszeni i zaniepokojeni tym  faktem  
pobiegli natychm iast ku  wsi, aby zaalarm ow ać ludzi. Biegnąc na p rze
łaj polam i, natknęli się na Ja n a  Kózkę stojącego przy swojej stodole 
z b łędnym  w zrokiem  utkw ionym  w  las. Z razu nie mógł on przemówić 
ani słowa, blady i roztrzęsiony od płaczu. W tedy w yjaśniło  się im, że 
t ą  dziewczyną walczącą w  lesie z żołnierzem  jest Karolcia.

M atka po pow rocie z kościoła, gdy się dowiedziała o uprow adzeniu 
K aroliny  zem dlała z bólu.

Ani skargi w niesione do dowództwa, ani poszukiw ania nie dały żad
nego rezultatu . Dopiero przypadkowo, dnia 4 grudnia, odnaleziono je j 
zwłoki. Szukano jej daleko, a ciało znaleziono całkiem  blisko, na sk raju  
lasu, do którego została uprowadzona. Znalazł ją  Franciszek Świec 
z W ał-Rudy, zbierając gałęzie na opał. Ciało K aroliny spoczywało na 
wznak, na trzęsaw isku. Tw arz zwrócona ku niebu, jedna ręka oparta 
łokciem na ziemi w zniesiona była do góry, a druga spoczywała na 
ziemi, ściskając chustkę z głowy. Ręce i chustka były zbroczone krw ią. 
Od lewej strony szyi aż do p raw ej strony p iersi w idniała głęboka 
ran a , jakby  od cięcia bagnetem . Na pięciu palcach jednej dłoni głębo
kie rany, tak  że palce ledwo w isiały na skórze. W idocznie dziewczyna 
broniąc się chw yciła za ostrze, a zbrodniarz w yryw ając jej broń z ręki, 
pociągnął silnie i przeciął palce u dłoni. D ruga ręka  poniżej łokcia 
by ła obdarta  z ciała aż do kości, jakby  w  w alce od uderzenia albo od 
upadku n a  coś ostrego.

Te rany  m ówią w yraźnie o m ężnej walce i w ielkości cierpienia zwy
cięskiej męczennicy. Stopy i nogi były podrapane kolcam i i ubłocone 
■do kolan, ponieważ w yrw aw szy się żołnierzowi, uciekała przez bagna 
oraz krzak i głogu i ostrężyn. Spódnica na zam ordow anej była podarta  
aż do kolan, k aftan ik  przecięty od szyi aż przez pierś. W odległości 
około 1 0 0  m etrów  od zwłok znaleziono bluzkę, k tó rą  narzuciła na siebie 
w ychodząc z domu — jeszcze dalej jeden but, potem  drugi. Zarzutkę 
i buty  znalazł Jan  K owarski.

Na podstaw ie m iejsca znalezienia ciała K aroliny należy wnioskować, 
że K aro lina poraniona, w yrw aw szy się napastn ikow i w  lesie na sk raju  
bagna, uciekała w  stronę w ioski, aby dostać się do swego domu. 
Ucieczka przez bagna leśne u ratow ała ją  od pościgu żołnierza, ale 
równocześnie w yczerpała je j siły. U padła osłabiona upływ em  krw i 
z zadanych ran , a napastn ik  mógł niezauważony przejść drogą przez 
la s  i dołączyć do swej grupy.
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Chłopcy, o k tórych wyżej, zaalarm ow ali ojca i sąsiadów  K aroliny, 
ale podali to co zobaczyli w  lesie, bo zaraz  uciekli, że K arolinę p ro 
w adził żołnierz drogą przez las. Dlatego i poszukiw ania K aroliny zo
stały  skierow ane poza wieś W ał-Rudę. N ikt się nie mógł domyślać, że 
K aro lina poraniona upadła niedaleko w  lesie.

N asuw a się pytanie, czy K aro lina zm arła dnia 18 listopada czy nieco 
później? Należy przyjąć, że zm arła w net po stoczonej w alce z żołnie
rzem  i po ucieczce na te ren  bagnisty  lasu, gdyż w  przeciw nym  razie 
doszłaby do w ioski i o trzym ała pomoc.

Zwłoki K aroliny  przywieziono do jej rodzinnego domu, gdzie je ob
m yto i dokonano oględzin. P rzy  tym  byli obecni: Jan  B aran, urzędowy 
„oglądacz zwłok”, F ranciszek Borzęcki, oraz Rozalia Łazarz, akuszerka, 
k tó ra  pro tokolarnie zeznała wobec proboszcza ks. W ładysław a M endrali 
w  dniu 7 grudn ia 1914 roku, że „K arolina tak a  była, jak  m ała dziew
czynka, zupełnie czysta, nienaruszona”. Na oględziny zwłok nie można 
było  wezwać lekarza, poniew aż lekarz  z Radłow a w yjechał, a z Brzes
k iem  nie było łączności z powodu działań w ojennych.

Pogrzeb odbył się dnia 6  g rudn ia 1914 r. Pom im o działań w ojennych 
zgrom adziło się w iele ludzi z parafii i z całej okolicy. Zgrom adzeni 
ju ż  w tedy dali w yraz sw em u głębokiem u przekonaniu, że K arolina 
Kózkówna zasługuje n a  cześć jako m ęczennica za cnotę czystości. Ciało 
zam ordow anej dziewicy pochowano w  ziemi n a  cm entarzu  grzebalnym  
p a ra fii Zabawa.

D nia 18 czerwca 1916 r. odbyła się uroczystość pośw ięcenia pom nika 
nagrobkowego, jak i ufundow ali rodzice K aroliny. Uroczystość p rzybrała 
charak te r m anifestacji relig ijnej, w  k tórej w iern i zebrani jeszcze licz
niej, niż na pogrzebie, oraz liczne duchow ieństw o — po raz drugi dali 
w yraz swej czci dla m ęczeństw a K aroliny.

W rok później, dnia 18 listopada 1917 г., w  trzecią rocznicę je j 
m ęczeńskiej śm ierci, za zezwoleniem w ładz kościelnych i państw ow ych 
przeniesiono w  uroczystej procesji zwłoki K aroliny z cm entarza grze
balnego i pochowano je w  grobowcu na cm entarzu kościelnym. Tej 
uroczystości przewodniczył osobiście ks. bp Leon W ałęga, O rdynariusz 
tarnow ski, k tó ry  w  kazaniu  zastrzegając się, że nie che przesądzić 
spraw y beatyfikacji i że nie pozwoli na żadne przedsięwzięcie p rze
ciwne dekretom  papieża U rbana VIII, podkreślił bohaterską cnotę 
M ęcźennicy i postaw ił ją za wzór dla młodzieży polskiej.

Opinia świętości K aroliny  coraz bardziej w zrastała  — mówiono o niej 
z am bon, w  katechezach, pisano w iersze, artykuły , sztuki sceniczne. 
Ks. bp Jan  S tępa w  1949 r. rozpoczął przygotow ania do procesu die
cezjalnego w  spraw ie beatyfikacji i kanonizacji Karoliny. Jego następca 
ks. bp Jerzy  Ablewicz przeprow adził w  la tach  1965—1967 proces in fo r
m acyjny. A kta procesu zostały odesłane do Rzymu.
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III. Niektóre cechy osobowości Karoliny

Nie m am y zam iaru poddaw ać szczegółowej analizie osobowości K a
roliny Kózkówny, gdyż to należy do psychologów. P ragniem y jedynie 
w  sposób raczej opisowy w skazać na n iektóre cechy osobowości K aro
liny ao, aby łatw iej można ocenić okoliczności jej śmierci. Całe życie 
K aroliny rzu tu je  na ostatn ie jej chwile i pomoże nam  dać praw idłow ą 
odpowiedź na pytanie, czy K aro lina zginęła śm iercią męczeńską.

1. S tru k tu ra  som atyczna

S tru k tu ra  som atyczna K aroliny zda się obfitować w  cechy typu  dy
namicznego (choleryk) i częściowo typu autorytatyw nego (pasjonat).

W ażnym elem entem  w  struk tu rze  psychofizycznej jest ew olucja orga
niczna, a więc korzystne lub szkodliwe w ahan ia stanu zdrow ia oraz 
w szelkie przem iany biologiczne w  człowieku, k tóry  stanow i jedną ca
łość psychofizyczną. Zdrow ie fizyczne i duchowe jest czynnikiem  
w pływ ającym  na tw orzenie się indyw idualności31. K arolina cieszyła 
się bardzo silnym  i czerstw ym  zdrowiem.

2. Podstaw owe dyspozycje psychiczne

W edług szkoły H eym ansa — W iersm y — Le Senne’a tem peram ent 
jako zasadniczy sk ładnik  indyw idualności ludzkiej jest uw arunkow any 
trzem a podstaw owym i w łaściw ościam i psychicznym i: em ocjonalnością, 
aktyw nością oraz funkcją  prym alną lub  sekundalną. Em ocjonalność 
m ożna określić jako dyspozycję do u legania silnym  poruszeniom  psy
chicznym naw et w skutek  stosunkowo niew ielkiej podniety. Em ocjonal
ność w  czystej postaci tzn. w  odseparow aniu od innych czynników  psy
chicznych nie w ystępuje nigdy, zawsze uw ikłana jest w  splot różnych 
dyspozycji, na k tóre w yw iera swój w pływ  i k tóre równocześnie od
pow iednio em ocjonalność ksz tałtu ją. Spośród w ielu tak ich  korelacji 
należy zwrócić szczególną uw agę na pow iązanie em ocjonalne z ak tyw 
nością oraz z oddźwiękiem  psychicznym 32.

A ktyw ność jest dyspozycją do spontanicznego działania mimo p rze
szkód. A ktyw nym  nazwiem y człowieka, który wobec pojaw iającej się 
przeszkody w zm aga swe działanie w  k ie runku  u trudn ianym  przez p rze

80 W naśw ietlen iu  osobowości K aroliny opieram y się na typologii 
H eym ansa — W iersm y — Le Senne’a w  in te rp re tac ji ks. Janusza T ar- 
n o w s k i e g o  (zob. Typologia charakteru pomocą dla ka techety i spo
w iednika. W: Rozważania duszpastersko-katechetyczne, Poznań 1967 
s. 397—436). Cenną pomocą było też dla nas dzieło: P a s t u s z k a
Józef ks., Charakter człowieka, Lublin  1959.

31 T a r n o w s k i ,  Typologia charakteru, s. 403; por. P a s t u s z k a ,  
Charakter, s. 228.

32 T a r n o w s k i ,  Typologia charakteru, s. 405—406.
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szkodę. N ieaktyw nym  nazwiem y człowieka, k tórem u przeszkoda odbiera 
odwagę 33.
O ddźwięk zaś psychiczny lub  oddzwiękowość jest dyspozycją św iado
m ości do szybkiego lub  powolniejszego, dłuższego lub krótszego prze
chow yw ania reakcji na podniety doznane. P rym alnym  jest ten, u k tó 
rego dom inuje reakcja  szybka i k ró tka, a osobnika o reakcji powol
niejszej, ale trw alszej, nazwiem y sekundal-nym 34.

a) A k t y w n o ś ć

W natu ra lnym  usposobieniu K aroliny na pierw szy plan w ysuw a się 
dyspozycja do spontanicznego działania. Je j aktywność przejaw ia się 
w  sposobie pracy  fizycznej, w  domu, na zarobku, na „pańskim ”, u są
siadów, oraz w  spontanicznej działalności społeczno-religijno-w ycho- 
wawczej. Przeszkody i trudności nie zrażają jej, w ręcz przeciwnie, 
wobec pojaw iających się przeszkód wzm aga swe działanie. Podejm uje 
każdą p racę  bez względu na to  czy jej odpowiada, czy nie i w ytrw ale 
w ykonuje ją  aż do końca. „Była pracow ita, nie cofała się przed w ysił
kiem, bo była m ocna i zdrow a” (zeznaje Teresa K urtyka). „Przy pracy 
nigdy się nie cofała i nie un ikała tru d u  ani zmęczenia, ale w ytrw ale 
w ykonyw ała obowiązki. Nie lubiła dużo mówić, w olała więcej czynić” 
(zeznaje jej koleżanka M aria Gulik).

K arolina lubiła pracow ać, p raca  stanow iła dla niej jakby  w ew nętrzną 
potrzebę. Do pracy  zabierała się energicznie i chętnie, pracow ała 
szybko i dokładnie. W spółpracujący z nią z trudnością dotrzym ywali 
je j tem pa. Silny je j organizm  szybko się regenerow ał. Nie m iała w łaś
ciwie wolnych chwil, bo zawsze sobie w yszukała zajęcie choćby cero
w anie garderoby młodszego rodzeństw a czy naw et rodziców. Bardzo 
lub iła  czytać i modlić się. Z czasu poświęconego na m odlitw ę w  ciągu 
dnia lub na czytanie w  dzień powszedni tak  rozliczała się wobec m a t
ki: „potem będę tak  się uw ijać, że to nadrobię” — i rzeczywiście póź
niej pracow ała zawsze z podw ójne energią.

Oprócz fizycznych prac w  gospodarstw ie K arolina prow adziła oży
w ioną działalność społeczno-religijną. Należała do B ractw a W strze
mięźliwości, do A postolstw a M odlitwy oraz do Żywego Różańca speł
n ia jąc funkcję zelatorki Róży P anien  35.

W edług relacji ks. M edrali, ówczesnego proboszcza w  Zabawie, 
„K arolina pierw sza zapisyw ała się do pow stających stowarzyszeń 
w  now outw orzonej para fii i pociągała za sobą koleżanki. Nie tylko 
sum iennie spełniała wzięte na siebie z tego ty tu łu  obowiązki, ale w y
różniała się spośród w szystkich członków najbardziej ożywioną ak tyw 
nością”. P row adziła rów nież skuteczną działalność w  propagow aniu 
czytelnictw a religijnego w  parafii, będąc w  tej dziedzinie p raw ą ręką

33 T a r  n o w  s к  i, tam że s. 407.
34 T a r n o w s k i ,  tam że s. 409.
35 Zeznania licznych św iadków, AP te k a  III.
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swojego w ujka Franciszka Borzęckiego. Pom agała w  sprzątan iu  kościo
ła i ubieran iu  ołtarzy, organizow ała tę  akcję w śród Róży Panien. 
„U bierała ołtarze, bo należała do Róży. Gdy w ypadło na naszą Różę 
ubieranie, to K arolina pierw sza była do tego i ja  razem  z nią praco
w ałam . Wszyscy się nią budow ali i m iała w p ły w  na inne Róże” (M aria 
Gulik).

W wolniejszych chwilach chętnie uczyła katechizm u oraz pieśni re li
gijnych swoje rodzeństwo i swoje koleżanki. M iała swój w łasny śpiew 
nik  pieśni relig ijnych 35.

b) E m  o c j o n a l n o ś ć

N aturalne usposobienie K aroliny odznacza się rów nież em ocjonał- 
nością. Posiada bowiem  w yraźną dyspozycję do u legania silnym  po
ruszeniom  psychicznym  naw et w skutek  stosunkowo niew ielkiej pod
niety. S iostra K aroliny, K atarzyna, opowiada tak ie  zdarzenie: „K arolina 
nastaw iła na kuchnię garnki. Jeden  z nich z wodą i ziem niakam i spad! 
na ziemię. Stało się to  bez jej winy. W szystko się rozlało i garnek  się 
zbił. W tedy ta tu ś  ją  upom niał: „tafcaś n iezgrabna”. K aro lina nic się nie 
tłum aczyła tylko zaczęła cicho płakać. W ielkie łzy spływ ały jej z oczu”. 
„Raz spadła ze strychu  i stłuk ła sobie nogę, a potem  kulała. Myśmy 
jej mówiły: „K arolka kuśtyka jak  W alerka” — znana w  okolicy biedna 
kulaw a kobieta. K aro lina nie gniew ała się na nas, nic się nie odzywała, 
tylko p łak a ła”.

Jędrzej P a jąk  i inni św iadkowie zeznają, że K aro lina była „żywego 
usposobienia, w spółczująca z każdym  bożym stw orzeniem ”.

N atu ra  w idać w rażliw a, nie ty le w  znaczeniu w rażliw ości uczucio
w ej, ile raczej w  znaczeniu psychicznych dyspozycji w zruszalności, gdyż 
jej em ocje duchowe w yw oływ ane ideam i w yw ierającym i obiektyw ny 
w pływ  na człowieka są głębokie i długotrw ałe 37.

Wszyscy św iadkowie podkreśla ją u K aroliny  silne reagow anie na 
każde choćby najdrobniejsze dobro doznane od kogokolwiek: „Była 
w dzięczna za każdą przysługę —■ widać to było w  jej zachowaniu, 
okazyw ała radość. Za wszystko zawsze grzecznie dziękow ała38.

Równie silnie reagow ała na wszelkie zło m oralne — na czyny, a n a
w et słow a niewłaściwe: „Znając ją  wszyscy się strzegli, aby w  jej 
obecności nie mówić nic niewłaściwego, bo by to  dla niej było przy
k rością”, — „chłopcy w  jej obecności ostrzegali się wzajem nie: „uw a
żajcie, bo tu  jest te rc jarka , to będzie boleć, gdy coś złego pow iem y”. 
„Nigdy nie gniew ała się o to, tylko się uśm iechała” (zeznaje koleżanka 
i przyjaciółka K aroliny M aria Gulik).

36 K atarzyna Sypka, AP teka III.
37 Por. D a j  c z a k  Józef ks., Typologia katechetów  a ta lent ka teche

tyczny. W: Rozważania duszpastersko-katechetyczne, Poznań 1967 s. 27.
38 Zeznanie k ilku  koleżanek, A P teka III.
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W stosunku do koleżanek była w  tym  względzie naw et apodyktyczna, 
a czasem w ybuchała. Serdeczna jej przyjació łka M aria G ulik zeznaje, 
że gdy K aro lina pouczała ją o obowiązkowości w  pracy, m otyw ując 
najwyższym i w artościam i: „wszystko minie, a Bóg zawsze będzie; 
p ilnu j swojej roboty, byś była spokojna, że tak  robisz, jak  Bóg przy
kazał, żebyś kiedyś przed Bogiem stanęła jak  anioł” (słowa K aro
liny) —· szczerze w yznała K arolinie swoją słabość: „Ja tak  nie p o trafię”, 
wówczas o trzym ała zdecydowaną odpowiedź w yrażającą jedność p rag 
nienia, chcenia i działania: „Bo nie chcesz”. M aria G ulik zeznaje 
w  dalszym  ciągu, co następuje: „K arolina już w róciła z kościoła 
w  pow szedni dzień, a ja  dopiero w sta łam  — odezwała się w tedy do 
mnie: „nie mogłaś w stać wcześniej i pójść ze m ną do kościoła — nie 
chciało ci się w stać, ty  len iu”. „Dla koleżanek była dobrą, ale um iała 
być i ostrą, zwłaszcza gdy nieraz chciałyśm y śpiewać coś świeckiego, 
to  się tem u  sprzeciw iała, a naw et nieraz nas pokrzyczała, gdy byłyśm y 
roztrzepane”.

W reakcjach  psychicznych K aroliny główną ro lę odgrywa skłonność 
do religijności (pobożności), p rzen ikająca całą je j indyw idualność. W y
stępujące u K aroliny z ogrom ną siłą skłonności do religijności można 
w edług H eym ansa i W iersm y uważać za nam iętność dom inującą w  zna
czeniu psychologicznym, jako jedność sił jednostk i scalającą zarówno· 
uczucie, jak  i wolę. Skłonność do religijności w  życiu K aroliny pod
porządkow uje sobie w szystkie inne skłonności wrodzone. Skoro skłon
ności wrodzone w arunku ją  znacznie przynależność do pew nych typów  
psychofizycznych i p rzeżyciow ych39, indyw idualność K aroliny w yraźnie 
kw alifikuje się jako typ  relig ijny  40.

c) O d d ź w i ę k  p s y c h i c z n y

Wszyscy św iadkowie podkreśla ją u K aroliny powolność i trw ałość 
w  sposobie reagow ania oraz stateczność i stałość w  postępow aniu. W e
dług opinii ówczesnego proboszcza, ks. W ładysław a M endrali, K aro lina 
odznaczała się spokojem  i rozwagą. Nie było u niej lekkom yślności 
w  działaniu. Odznaczała się stanowczością. „K arolina była usposobienia 
raczej powolnego, ale energiczna, pogodna, pow ażna i mocnego posta
nowienia. Bardzo rozw ażna, spokojna w  mowie i pracy. Co mówiła, 
i czyniła, to z nam ysłem ” (zeznała M aria Gulik).

„Była usposobienia cichego, powolna, niewybuchowa, opanow ana, a le  
tow arzyska — dziewczęta ją lub iły” (zeznała K atarzyna Sypka — 
siostra).

Sposób, w  jak i K arolina reagow ała na podniety, pozw ala nam  okreś
lić jej oddźwięk psychiczny czyli dyspozycje świadomości do przecho
w yw ania reakcji na podniety doznane. Osobnik u którego dom inuje

39 D a j с z a k, Typologia katechetów , s. 20.
40 T a r n o w s k i ,  Typologia charakteru, s. 403.
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xeakcja powolniejsza, ale trw alsza, w edług H eym ansa — W iersm y — 
L e Senne’a — określany jest jako sekundalny 41.

3. Inteligencja i uzdolnienie
Dane n a  tem at um ysłowości oraz inteligencji K aroliny trzeba zbierać 

z  zeznań świadków. „K arolina była dziewczyną b y strą”. Przez słowo 
„b y s tra” rozum ie się, że K aro lina była dziewczyną in te ligen tną i sta ra ła  
się przewidzieć sku tk i czynów swoich i innych ludzi. „Była m ądra 
i  rozw iniętą duchowo ponad swój w iek” (Jędrzej Pająk).

Uczęszczała do szkoły podstaw owej w  W ał-Rudzie przez 6  la t, bo 
ta k a  była organizacja te j szkoły. W edług opinii k ierow nika szkoły, 
F ranciszka S taw iarza, K aro lina należała do najlepszych uczennic. Była 
zdolna, bardzo p ilna i obowiązkowa. Je j św iadectw a szkolne n ie
stety  zaginęły. W iadomości o jej postępach w  nauce i zachow aniu się 
w  szkole czerpiem y z zeznań ks. W ładysław a M endrali, k tóry  tw ierdzi 
że ówczesny kierow nik szkoły, F ranciszek S taw iarz, w  swoich zezna
niach wobec ks. K azim ierza Bisztygi T J i wobec niego jako proboszcza 
para fii Zabaw a oświadczył, że K aro lina była najlepszą uczennicą w  szko
le podstawowej.

Każde św iadectwo m iała z postępem  celującym , z w ytrw ałą  pilnością 
i wzorowym zachow aniem  s ię 42. Ks. M endrala przytacza również 
•oświadczenie ks. M arcina Kołodzieja, katechety  z Radłowa, k tó ry  w y
chw alał K arolinę jako w zorową uczennicę i p ilną w  poznaw aniu praw d 
wiary.

„Chodziła do szkoły w  W ał-Rudzie i szkołę ukończyła. Uczyła się 
bardzo  dobrze. Szczególnie lubiła naukę religii, najchętn ie j uczyła 
się religii i napraw dę doskonale ten  przedm iot znała. W szkole speł
n ia ła  chętnie polecenia księdza katechety  i nauczyciela. Nigdy nie 
•otrzymała nagany” (Jędrzej Pająk). Religii uczył ją  ks. M arcin Ko
łodziej 43. Od niego otrzym ała w  nagrodę książeczkę do m odlitw y z n a 
pisem : „Nagroda za pilność w  nauce religii dla K aroliny Kózkówny 
z W ał-Rudy — ks. M arcin K ołodziej” (K atarzyna Sypka).

„Do szkoły uczęszczała w  W ał-Rudzie — skończyła w szystkie klasy — 
ja  z nią chodziłam tylko pierw sze dwa la ta, K arolina była p ilna i uczy
ła  się bardzo dobrze. N ajw ięcej lubiła religię. W pierw szej i drugiej 
k lasie uczył nas religii ks. Jan  P a łk a 44. N ieraz chw alił K arolinę, że 
grzeczna i że um ie relig ię” (M aria Pająk).

41 T a r n o w s k i ,  tam że s. 409.
42 B i s z t y g a  ks., Ofiara niew inności z czasów inw azji, Głosy k a 

tolickie 16 (1916) n r 194 s. 10.
43 Kołodziej M arcin ks. ur. 1883 r. w  Bielczy, w yświęcony na kapłana 

w  1907 r. był w ikariuszem  w  Radłow ie w  la tach  1912—1915, zob. Sche
m atism us ... cleri dioec. tarnoviensis ... anno D om ini 1912 s. 122 oraz 
a. D. 1916 s. 119.

44 Ks. Jan  P ałka ur. 1886 r. w  S tarejw si, w yświęcony na kap łana 
~w 1908 r. był w ikariuszem  w  Radłowie w  la tach  1909—1912, zob. Sche
m atism us ... a. D. 1909 s. 133 oraz a. D. 1912 s. 122.
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O inteligencji K aroliny świadczy z a p a ł  d o  n a u k i  — chęć do
kształcenia się, u jaw niona w  pilnym  uczęszczaniu n a  naukę dopełnia
jącą po ukończeniu szkoły podstawowej.

„N auka dopełniająca nie była obowiązkowa — chodził kto chciał, 
ale K arolina zawsze chodziła. N auka dopełniająca z religii odbyw ała 
się łącznie z nauką innych przedm iotów ” (Franciszek K urtyka). „ B ar
dzo dużo czytała — szczególnie książki relig ijne oraz relig ijne czasopis
ma. Rodzina Kózków prenum erow ała k ilka czasopism religijnych. K a
rolina lubiła czytać szczególnie żywoty świętych. Czytała je sam a, a n a j
chętniej czytała je koleżankom. W idziałam  niekiedy, jak  K arolina 
w  swoim domu czytała jakąś książkę religijną, a wokół niej było 
zgromadzone rodzeństw o lub dzieci z pobliskich domów. To samo ob
serw ow ałem  przy pasieniu bydła na pastw isku. Dzieci chętnie skupiały 
się koło niej i słuchały tego, co czyta lub  m ów i” (Jędrzej Pająk).

M aria G ulik zeznała, że K arolina zapraszała do siebie koleżanki: 
„Przyjdźcie dziś do mnie, bo m am  ładne czytanie”. „Czytała również 
starszym , a szczególnie chorym, których chętnie odwiedzała. Czy
ta ła  w  domu w  chw ilach w olnych od pracy. Bardzo chętnie i często 
odw iedzała św ietlicę w u jka  Borzęckiego i tam  czytała, niekiedy na 
głos” (Jędrzej Pająk). „M atka K aroliny mówiła, że K arolina lubiła 
czytać książki o treści religijnej, zwłaszcza żywioty świętych, które 
pożyczała od swojego w ujka Franc, Borzęckiego, k tóry  posiadał w łasną 
bibliotekę. N ieraz prosiła m atkę: „m am usiu pozwól mi chwilę poczytać, 
a  ja  później tak  będę się uw ijać, że w szystko nadrobię” (ks. Wł. M en- 
drala). „Byw ałam  u K aroliny w  domu i ona byw ała u mnie. Czytałyśm y 
wspólnie katechizm , biblię i śpiewałyśm y pieśni relig ijne” (M aria Ł a
zarz).

Wszyscy św iadkowie zgodnie zeznają, że K arolina sw oje zaintereso
w anie praw ie bez reszty koncentrow ała na spraw ach religijnych. Czy
ta ła  przew ażnie książki i czasopisma relig ijne — bardzo lubiła czytać 
żywoty świętych. Dobrze znała nie tylko katechizm , biblię, ale p rze
rasta ła  swoje otoczenie dobrą o rien tacją w  kw estiach teologicznych 
i m oralnych, skoro zw racano się do niej o pouczenie, tak  koleżanki 
jak  i starsi. „Koleżankom w iele rzeczy tłum aczyła i gdyśmy się p rzy 
gotow ywały do bierzm ow ania i pytałyśm y się m amy w  trudnościach 
katechizm owych, to nasze m am y nam  mówiły: Idźcie do Karolci, ona 
w am  to lepiej wyłoży” (M aria Gulik).

Z ainteresow ania relig ijne z w ielką siłą w ystąpiły  u K aroliny już 
w  szkole podstaw owej. Je j siostra M aria Smoleń przekazała to, co 
w ielokrotnie słyszała od swojej m atki: „M amusia uczyła nas m odlitwy 
i p raw d  relig ijnych i n ieraz mówiła, że K arolina najbardziej lubiła 
słuchać opow iadań o Bogu już jako dziecko. Uczęszczała do szkoły 
w  W ał-Rudzie przez 6  lat. Uczyła się bardzo dobrze, zwłaszcza religii, 
do k tórej m iała ogromne zam iłowanie. M am usia również mówiła, że K a
rolina jako dziecko szkolne prosiła ją  n ieraz o dokładne w yjaśnienie
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m niej zrozum iałych dla niej p raw d — jak  um iała na swój sposób i na 
swoje możliwości lubiła zagłębiać się w  praw dy Boże”. Teresa K urty 
ka, młodsza siostra K aroliny, zeznała: „K arolinę najbardziej in tereso
w ały rzeczy św ięte i bardzo ją  pociągały. Po powrocie z kościoła — 
ze sumy czy z odpustu ■— opowiadała, co było w  kościele, jak ie było 
kazanie, jak ie  śpiew ano pieśni. P am iętam , że raz w zięła m nie w  N ie
dzielę do Radłowa, mówiąc: „żebyś w idziała, jak  będzie szła procesja 
z palm am i”. Tłum aczyła mi obrzędy kościelne — spraw y boże n a j
bardziej ją  cieszyły, najbardzie j interesow ały, dobrze je  rozum iała 
i chciała by inni ludzie też je rozum ieli”.

Bardzo też cenne zeznanie złożył bezpośredni następca ks. M endrali 
na probostw ie w  Zabaw ie, ks. Fr. Sitko: „Przeglądałem  katalogi szkol
ne, k tó re  w  czasie okupacji najpradw opodobniej uległy zniszczeniu, 
stw ierdziłem , że K arolina uczyła się bardzo dobrze. Należała do przo 
downiczek zwłaszcza w  nauce relig ii”.

Z w ielkim  zrozum ieniem  i pożytkiem  korzystała K arolina z k a z a ń  
i nauk  stanowych. Chętnie chodziła na odpusty do sąsiednich parafii, 
a  po powrocie pow tarzała w  domu i koleżankom  treść wysłuchanego 
z uw agą kazania. G orliw ie b ra ła  udział we wszelkich triduach  mło
dzieżowych.

Na szczególną uw agę zasługuje w nikliw a i ł a t w a  a p e r c e p c j a ,  
jak ą  odznaczała się K aro lina w  przysw ajaniu  sobie wiadom ości re l i
gijnych. Świadkow ie powszechnie w yrażają w ielki podziw dla jej du
żych zdolności w  tym  względzie. Ta zdolność K aroliny zw racała uw a
gę naw et m niej spotrzegawczych i mniej zainteresow anych kolegów, 
od których K aroliny trzym ała się z daleka. Fr. Zaleśny tak  pisał w  tej 
spraw ie: „K arolina była bardzo po ję tna w poznaw aniu p raw d  w iary , 
p ierw sza do m odlitw y — m iała w ielkie zam iłowanie do katechizm u”.

Dzięki całkow item u nastaw ieniu  tendencji poznawczych n a  praw dę 
Bożą, proporcjonalnie m aksym alnem u w ykorzystaniu  czasu i sił w  tym  
k ierunku , oraz nieprzeciętnym  zdolnościom apercepcyjnym  w  tym  
względzie, K aro lina osiągnęła dużą znajomość dogm atycznej i mo
ralne j p raw dy objawionej. W iadomościami teologicznymi znacznie p rze
ras ta ła  swoje środowisko. Pom im o młodocianego w ieku była w  Śm ie
tanie autory tetem  w spraw ach relig ijnych i przewodniczką w  życiu, 
w ew nętrznym  rodzeństw a, koleżanek, a naw et otoczenia. Je j kolega 
szkolny Fr. Zaleśny zeznał, że „K arolina bardzo dobrze orientow ała 
się w  obowiązkach względem Boga i ludzi. Z nała doskonale katechizm  
praw ie na pam ięć i wszystko rozum iała, ale po ukończeniu szkoły chęt
nie czytała książki religijne, a  o przeczytanych książkach prowadziła 
rozm owy relig ijne z koleżankam i a naw et z młodzieżą i starszym i 
w  świetlicy w ujka Borzęckiego. K arolina była duchowo bardzo roz
w inięta, bardzo rozum na w  pojm ow aniu spraw  Bożych”. Rozalia Sowa: 
„K arolina w yw iew iara na nas duży w pływ  przez swoje pouczenia 
i uwagi. Doskonale znała zasady w iary katolickiej. Gdy nam  opowia
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dała święte przykłady albo w y jątk i z Ewangelii, tośmy podziwiały, że 
tak  wszystko szczegółowo pam ięta. Lubiłyśm y ją  słuchać i szanowa
łyśm y każde jej słowo. Gdyby inna dziewczyna to opow iadała, to by 
się jej tak  chętnie nie słuchało, K arolinę zaś słuchało się chętnie, bo 
ona wszystko w iedziała i rozum iała, um iała też wszystko w ytłum a
czyć. Jestem  przekonana, że Duch św. ją  oświecał”.

Obok uzdolnień um ysłowych posiadała K aro lina duży t a l e n t  m u 
z y c z n y ,  doskonały słuch i p iękny głos. „Nauczyciel często na lekcji 
mówił: K arolciu zaczynaj śpiew ać” (M aria Gulik). „Gdyśmy w racały 
ze szkoły śpiew ałyśm y pieśni, których nauczyłyśm y się w  szkole. K a
ro lina też śpiewała, bo m iała dobrą n u tę” (M aria Łazarz). „Nawet 
w  przerw ie przy pracy  na pańskim  w  czasie posiłku śpiew ała pieśni 
religijne, bo nu tę m iała p iękną” (Franc. K urtyka). „Gdy pojaw iła się 
czy to w  św ietlicy u  w ujka Borzęckiego, czy na naborzeństw ie pod 
figurą, w itano ją  z radością: dziś będzie się dobrze śpiewało, bo jest 
K arolcia” (M aria Pająk).

4. D yspozycje uzupełniające

Rzeczywistość ludziego ch arak te ru  jest tak  skom plikow ana, że nie 
da się zam knąć w  form ułki. E tykietow anie ludzi jako pasjonatów , cho- 
retyków , flegm atyków  itp. jest niebezpiecznym  uproszczeniem , gdyż 
zdaniem  Le S enne’a na charak ter człowieka sk ładają  się poza dyspo
zycjam i podstaw owym i, rów nież dyspozycje uzupełniające. L ista tych 
ostatnich jest zawsze o tw arta . Sięgnięcie do dyspozycji uzupełn ia ją
cych pozw ala w  pew nym  stopniu zdać sobie spraw ę z bogactw a psy
chiki człowieka, którego m am y przed so b ą 45.

W śród na tu ra lnych  dyspozycji charak te ru  K aroliny w yraźnie do
m inuje a s c e t y z m  — zdolność do wyrzeczenia się w artości niższych 
dla wyższych. Nie przyw iązuje ona praw ie żadnej wagi do przy
jem ności życiowych, co jest skutkiem  jej głębokiego zainteresow ania 
się najwyższym i w artościam i. Surowość wobec siebie, a również w o
bec koleżanek czy rodzeństw a, jest w ynikiem  dom inującej w  jej cha
rak terze  sekundalności. Surowość ascetyczna nie przychodzi je j łatwo, 
ale w  ascezie widzi ona coś naturalnego i chętnie poddaje się jej p ra 
ktykom . Wszyscy św iadkowie podkreśla ją  to w  swoich zeznaniach, 
a oto dla p rzykładu k ilka charakterystycznych wypowiedzi dosłownych: 
„Nie szukała wygód w  życiu. Była um artw iona w  jedzeniu i piciu, 
tak  zresztą, jak  cały dom. Wieczór kiedy inni szli spać, ona długo jeszcze 
m odliła się klęcząc na ziemi (na klepisku), tak  w  lecie jak i w  zimie. 
Rano w staw ała  z rodzicami, a naw et niekiedy wcześniej niż rodzice. 
W lecie w staw ało  się przed piątą, a w  zimie trochę później” (K atarzy
na Sypka). „Rano i w ieczór m odliliśm y się wszyscy wspólnie — K a

45 T a r n o w s k i ,  Typologia charakteru, s. 412—416.
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ro lina z nami. Po m odlitw ach wieczornych szliśmy spać, a K arolina, 
po całodziennej pracy odm aw iała zawsze cały różaniec. N ieraz ją  o j
ciec zachęcał, aby szła spać, ale ona mówiła: „Tatusiu jeszcze się 
w yśpię” (Teresa K urdyka). „Nie sypiała długo, bo obowiązki na wsi nie 
pozw alały na to. W staw ała naw et wcześniej od rodziców, by się rano 
m ogła pomodlić, odrobić obowiązki gospodarskie i iść do kościoła na 
Mszę św.” (M aria Gulik). „Należała rąw nież do B ractw a W strzem ięźli
wości. Ideą tego B ractw a przejęła się tak  bardzo, że zaprenum erow ała 
i czytała organ B ractw a pt. „Nasz P rzew odnik” wychodzący w  P ozna
n iu ” (ks. M endrala).

W ielka um iejętność wyrzeczenia się w artości m niejszych dla w ię
kszych przejaw ia się u K aroliny  również w  całkow itej rezygnacji 
z godziwych r o z r y w e k .  M ając do w yboru zabawę, albo pracę, w y
b iera ła  przew ażnie pracę. N ajm ilszą rozryw ką dla niej było pójście 
na nabożeństwo do kościoła, lub  do świetlicy w ujka Borzęckiego, 
albo nauczanie p raw d Bożych rodzeństw a lub  koleżanek.

Całkowicie w ykluczała ze swego życia taneczne zabawy młodzieżo
we: „Ani mowy nie m a by b ra ła  kiedy udział w  zabawie lub w  ta ń 
cach” (K atarzyna Sypka). „Nie chodziła na zabaw y — najw yżej pa
trzyła, gdy wesele jechało, ale też nie okazyw ała większego za in tere
sow ania” (Pr. Zaleśny). Ten szczegół z jej życia podkreśla ją  zgodnie 
wszyscy świadkowie.

Je j ascetyzm  przejaw ia się rów nież w  sposobie u b i e r a n i a  się. 
Nie można pom inąć tu  i tego szczegółu, ubran ie bowiem  jest w yrazem  
psychiki człowieka, jego usposobienia, skłonności, zasad życiow ych49. 
K arolina ub iera ła się skrom nie — nie lubiła św iecidełek. „Na kole
żanki oddziaływ ała sw oją prostotą. U bierała się ubogo i skrom nie, ale 
czysto, a kiedy koleżanki chw aliły się swoimi strojam i, K arolina odpo
w iadała, że jej w ystarczy tak , jak  jest ub ran a” (Jędrzej Pająk). Kole
żankom  tłum aczyła, że nie chce paradnych  strojów , bo „gdyby się 
paradn ie  stroiła, to by nie m ogła dobrze się modlić, bo paradny  strój 
w b ija  człowieka w  pychę” (Słowa K aroliny podane przez M arię Ł a
zarz). „Gdy jej zw racano uwagę, żeby się ozdobniej uczesała, wówczas 
tak  odpow iadała: „M atka N ajśw iętsza m a gładziutko uczesane w ło
sy”. Byłam  św iadkiem  te j odpowiedzi. S tró j dla niej był za nic. Nie 
przypinała sobie w stążek ani kw iatów . Gdy m iała nieść obraz przypinała 
czasem do włosów gałązkę m irtu , ale to nie zawsze. Nie lubiła św ie
cidełek. Na szyi nosiła różaniec” (M aria Pająk).

Ascetyzm K aroliny przejaw iał się w  sposób bardzo prosty i n a tu ra l
ny, stanow ił jej w ielką w ew nętrzną potrzebę i w ypływ ał z najgłębszych 
przekonań. Nie było w  tym  ani cienia najm niejszej sztuczności, czy chęci 
pozowania. W swoim postępow aniu była bardzo natu ra lna: „Mnie w ys
tarczy, to co m am , wolę być taką, jak ą  jestem ” (słowa K aroliny podane 
przez K atarzynę Sypka). „Gdy je j chłopcy coś przygadyw ali, to ich

46 P a s t u s z k a ,  C harakter człowieka, Lublin  1959 s 382.
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nie m oralizowała, ani się nie oburzała, tylko się uśm iechnęła, czasem 
coś grzecznie i bystro odpowiedziała i szła dale j” (Franciszek Zaleś
ny).

Wszyscy św iadkowie podkreśla ją  w stydliwość i s k r o m n o ś ć  K a
roliny jako zasadniczy rys jej indyw idualności. „Według ogólnej opinii 
K arolina w yróżniała się w śród dziewcząt w ielką skrom nością i w styd- 
liwością. Nie słyszałem  jakoby K arolina ślubow ała zachowanie czystości. 
Od jej m atk i zaś słyszałem, że nie zam ierzała w stąpić w  związki m ał
żeńskie” (ks. M endrala). „Była nadzwyczaj skrom ną i w stydliwą. T a 
jej skrom ność oddziaływ ała n a  innych. U nikała płochych rozmów, to 
w arzystw a chłopców. Nie pozw alała w  swojej obecności na rozm owy 
nieprzyzwoite, dwuznaczne słowa i ża rty” (Jędrzej Pająk). „W iedzie
liśmy, że K arolina jest bardzo w stydliw a. Zawsze była z daleka od 
tow arzystw a chłopców. Gdyśm y tam  nieraz do nich do domu w ie
czorem zachodzili, to sam a w yłączała się z tow arzystw a, szła do swo
jej pracy — coś tam  robiła, a nam i się nie in teresow ała i nie w łącza
ła  się do rozmowy z nam i, ale była przy tym  natu ra lna , pogodna i w e
soła. Nie słyszałem, by w ypow iadała kiedyś coś lekkom yślnego lub  
płochego. Była bardzo pobożna i w stydliw a, w yróżniała się pod tym  
względem  od innych dziewcząt. Było to jej usposobienie natu ralne, 
nikogo nie raziło, owszem wszyscy ją  za to cenili. Nie szukała tow a
rzystw a chłopców, nigdy z nim i nie przebyw ała i nigdy naw et o chłop
cach nie w spom inała” (Franciszek Zaleśny). „Ulubioną cnotą K aroliny 
była cnota czystości. Nie w iem  czy ślubow ała czystość. Wiem, że 
o zam ążpójciu nie m yślała. K iedy raz jej m am usia mówiła, jak  będą 
z ojcem dzielić m ajątek  między dzieci, gdy się będą wydawać, w tedy 
K aro lina pow iedziała z niechęcią: „E, będziemy się w ydaw ać”. W iem 
też od Rozalii Potulickiej, koleżanki K aroliny, że K arolina pow iedziała 
do niej tak : „Ja się nie będę w ydaw ała, ta tu ś postaw i mi tak i m ały 
domek o jednym  oknie i będę sam a w  nim  m ieszkała”. Nigdy nie 
słyszałam, aby z jej u st wyszło nieodpowiednie słowo. Jeśli ktoś 
w  je j obecności wypowiedział słowo nieprzyzwoite, wówczas K arolina 
odchodziła na bok. Takie słowa ją raziły” (M aria Pająk).

Wszyscy, którzy znali K arolinę, podziw iają u niej w ielką o b o w i ą- 
zkowość, k tóra przen ika całą jej działalność. W szystkie swoje obowiązki 
stanu, oraz przy ję te dobrowolnie, trak tow ała  poważnie a naw et suro
wo. Zlecone jej obowiązki czy to w  szkole, czy w  domu czy na zarobku 
„na pańsk im ” spełniała dokładnie i wzorowo. W edług zeznań jej m a t
ki, K arolina była bardzo p ilna i ofiarna w  w ypełnianiu  swoich obo
wiązków. Bardzo sum iennie i gorliw ie w ypełniała obowiązki relig ijne 
ogólne i te  specjalne w ynikające z przynależności do b rac tw  kościel
nych.

„Swoje obowiązki spełniała z ochotą, pogodą i u jm ującą prosto
tą  — dokładnie i sum iennie, niczego nie zaniedbując. Nigdy nie za
niedbyw ała pracy dla m odlitwy, choć bardzo lubiła się modlić. M odliła
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się po w ykonaniu tego, co do niej należało” (J. Pająk). „Dla m odlitwy 
i kościoła choć tak  bardzo lub iła  kościół i m odlitwę, nigdy nie za
niedbyw ała swoich obowiązków. K iedykolw iek szła do kościoła zawsze 
za zezwoleniem m atk i” (M aria Gulik).

C harak ter K aroliny  był nacechow any również dużą s u b t e l n o ś 
c i ą .  Świadkow ie powszechnie i zgodnie podkreśla ją  jej wrażliwość na 
estetyczne i m oralne w artości. Dla przykładu k ilka autentycznych w y
powiedzi. „Powszechnie było wiadomo, że K arolinę rażą słowa nie
przyzwoite i dlatego w  jej obecności unikano tak ich  słów i nieodpo
w iednich rozm ów” (M aria Pająk). „Gdym podniosła gruszkę leżącą przy 
drodze, zaraz, m i zwróciła uwagę: „a wolno to ta k ” — a gdym  się 
zdziw iła — „jak to, an i gruszki sobie nie wolno w ziąć” — ona mi 
odpowiedziała: „Nie, bo to  cudze” (M aria Gulik). „Była wdzięczna 
za każdy najm niejszy gest okazanej dobroci czy życzliwości” (ks. M en- 
drala). „Zawsze dziękow ała za wszystko rodzicom, gdyż coś otrzy
m ała, albo  je j coś kupili. Nie tylko rodzicom, ale każdem u dzięko
w ała za każde najm niejsze wyświadczone jej dobro” (Kat. Sypka).

G łębokim  rysem  ch arak te ru  K aroliny była w ielka w r a ż l i w o ś ć  
na cudzą n i e d o l ę ,  opiekuńczość — broniła słusznych spraw , a, oto 
n iektóre wypowiedzi św iadków: „Pocieszała każdego strapionego, a gdy 
w  sąsiedztw ie był ktoś chory, to go odw iedzała” (M aria Gulik). „Od
w iedzała chorych w  Sąsiedztwie — sam to w idziałem ” (Jędrzej P a
jąk). „M iała serce dla biednych, chętnie ich wspom agała, gdy ktoś po
prosił o w sparcie. Rodzice je j byli bardzo m iłosierni, chętnie obdaro
w yw ali biednego — podobnie czyniła K aro lina” (M aria Pająk).

Wszyscy św iadkowie zeznają, że nie lubiła plotek — dla przykładu 
cytuję: „Nie lubiła plotek: inne nie plotkow ały przy niej, bo nie poz
walała. Zaraz mówiła: „Myślcie o pracy, a jak  macie chw ilę wolną, 
w estchnijcie do Boga o pomoc” (M aria Gulik). „Gdy K arolina usłysza
ła, że koleżanki obm aw iają kogoś, okazyw ała niezadowolenie, a naw et 
upom inała: „dziewuszki dajcie spokój” (M aria Pająk).

Usposobienie K aroliny  cechowała nadto n i e ś m i a ł o ś ć .  Nigdy nie 
w ysuw ała się na czoło — chociaż m iała ku  tem u duże możliwości, 
z zasady usuw ała się w  cień, zajm ując pozycję oczekującą — zawsze 
chętna do spełnienia wyznaczonego jej zadania. W rodzoną nieśmiałość 
K aroliny zgodnie podkreśla ją wszyscy świadkowie. „K arolina była 
z usposobienia nieśm iała, cicha, ale stanowcza i w iedziała czego chce” 
(ks. M endrala). „Pochwały przyjm ow ała skrom nie i nieśmiało. Wiem 
to z obserw acji” (Jan M achalski). „W szkole nigdy nie w yryw ała się 
do odpowiedzi, ale zapytana zawsze dobrze odpow iadała” (M aria Ł a 
zarz).

K aro lina w ykazyw ała rów nież dyspozycję do ugodowości, chociaż nie 
b rakło jej odwagi, a w  rzeczach zasadniczych — szczególnie gdy cho
dziło o dobro m oralne — zawsze um iała postaw ić na swoim, ale bez 
w alki. „Była cicha, spokojna — w olała ustąpić, aniżeli narazić się na
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nieporozum ienia” (Jędrzej P ająk). „Godziła zwaśnione koleżanki i skłó
cone rodzeństw o” (M aria Pająk).

K arolina pomimo swojej powagi i w ew nętrznego zdyscyplinowania, 
usposobienie m iała p o g o d n e  i w e s o ł e .  Wszyscy św iadkowie pod
k reśla ją  je j wesołość i pogodę ducha. „Była dziewczyną pogodną i w e
sołą” (Franciszek K urtyka). „Koleżanki ją  lubiły, bo była wesołego 
usposobienia, chętnie śpiewała, m iała piękny głos” (M aria Łazarz).

Pogodnym  podejm ow aniem  ciężkich naw et p rac oraz radosnym  spoj
rzeniem  na św iat i na życie pomimo trudnych  w arunków  bytowych, ja 
kie były udziałem  całej ubogiej w ieśniaczej rodziny Kózków, K aro
lina zdradzała stan  w ew nętrzny człowieka pełnego poczucia pomyślności 
fizycznej, duchowej i społecznej. Zdrow a konsty tucja całego organizm u 
w pływ a korzystnie na zm ysły zew nętrzne, na w yobraźnię, pam ięć, 
jak  również na rozum, wolę i uczucie. Zdrow y zaś ustró j organizm u 
zależy w  znacznym stopniu od um iarkow anego try b u  życia. W ogól
ności dzieje ludzkości w yraźnie świadczą o tym , jak  tw ierdzi J. H. P es
talozzi, że w ielcy ludzie pochodzili zwykle ze stanu średniego i przy 
tym  z rodzin względnie ubogich, lecz dobrze zorganizowanych pod 
względem  m oralnym  47.

IV. Ocena okoliczności śmierci Karoliny

Po zapoznaniu się z fak tam i z życia K aroliny Kózkówny, środowis
kiem  je j życia i n iektórym i cechami je j osobowości, należy rozw a
żyć w  św ietle p raw a kanonicznego, czy śm ierć K aroliny można uznać 
jako śm ierć m ęczeńską w  znaczeniu przy ję tym  w  Kościele.

1. O kreślenie m ęczeństw a

M ęczeństwo jest najdoskonalszym  przejaw em  cnoty m ę s tw a 48. W Koś
ciele katolickim  m ęczennikam i nazyw a się tych ludzi, którzy dobrowol
nie podjęli śmierć za w iarę w  C hrystusa czy inną jakąś spraw ę Bo
żą.

Nazwa „m ęczennik” jest tłum aczeniem  greckiego słowa „m arty r”, co 
oznacza św iadek. M ęczeństwo (m artyrium ) w  dosłownym znaczeniu — 
to świadectwo,

Nowsza lite ra tu ra  teologiczna 49 jaśniej p rzedstaw ia w arunki potrzebne 
do uznania danej śm ierci jako m ęczeństwo, mianowicie:

47 D a j c z a k ,  Typologia katechetów , s. 21—22.
48 F i u t  a J. ks., Istota m ęstw a chrześcijańskiego w edług nauki św. 

Tomasza z A kw in u , Lublin  1946 s. 156—162.
49 Zob. np. S i e n i a t y c k i  M. ks., Apologetyka czyli dogm atyka  

fundam entalna, K raków  1932 s. 142; H e r v é  J. M., M anuale theo~ 
logiae dogmaticae, vol. I P arisiis 1957 s. 216—219; N i c o l a u  M., S a l a -  
V e r  r i J., Sacrae theologiae sum m a, vol. I ed. 4 M atriti 1958 s. 476—
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1. dobrowolne przyjęcie śmierci. W ystarczy dobrowolność habitualna, 
ale lepiej okazuje się ten w arunek, gdy jest czas do nam ysłu, albo 
gdy m ożna uwolnić się od śm ierci przez zaparcie się w iary  lub zgody 
na proponowany zły czyn.

2 . faktyczne poniesienie śmierci, lub w ystaw ienie się na działanie 
tak iej przyczyny, k tó ra  norm alnie powoduje śmierć, chociażby w  ja 
kim ś nadzw yczajnym  przypadku śm ierć nie nastąpiła w skutek cudownej 
in terw encji Bożej.

3. prześladow ca działa z nienaw iści do w iary, chociażby podaw ał 
inny powód, lub chociażby dalsza przyczyna była inna. Jest rzeczą 
obojętną, czy m ęczennik cierpi ogólnie dla nauki Chrystusow ej, czy dla 
jednej p raw dy w iary  lub  jednej cnoty nadprzyrodzonej, np. w obronie 
czystości. To w yznanie Chrystusa, czyli danie św iadectwa, może być 
w yraźne lub domyślnue, słowem lub czynem. K rótko mówiąc, ze strony 
prześladow cy jest nienaw iść do w iary  lub zasad chrześcijańskich, a za 
strony m ęczennika jest w ierność dla w iary i zasad chrześcijańskich.

4. śm ierć jest poniesiona dla Chrystusa, czyli jest to ak t cnoty, 
św iadom y i dobrowolny.

K anon iśc i50, którzy zajm ują się udow odnieniem  fak tu  męczeństwa, 
u sta la ją  pew ne elem enty, aby lepiej przeprow adzić dowód. Najczęściej 
mówi się w  praw ie kanonicznym  o następujących elem entach:

1 . elem ent personalny (osobowy) złożony z dwu podmiotów, chrześci
jan ina, który um iera i prześladow cy powodującego jego gw ałtow ną 
śmierć.

2 . elem ent m ateria lny  — rzeczyw ista śm ierć ofiary, spowodowana 
gw ałtow nym  działaniem  przyczyny zew nętrznej odpowiedzialnej.

3. elem ent form alny — przyczyna ze strony prześladowcy i ze strony 
męczennika. P rześladow ca działa z nienaw iści do w iary lub zasad 
chrześcijańskich, m ęczennik poddaje się śm ierci ze względu na wierność 
dla wiary' i zasad chrześcijańskich.

Ogólnie p rzy jm uje się w  teologii za św. Tomaszem (II, II  qu. 124, a. 5), 
że są praw dziw ym i m ęczennikam i nie tylko ci, którzy um ierają  za w ia
rę, ale i za inne cnoty nadprzyrodzone, np. w  obronie czystości, bo 
akty  cnót, o ile odnoszą się do Boga, są jakoby w yznaniem  w iary. Kto 
raczej w ybiera śmierć, aniżeli sprzeniew ierzenie się cnocie, kto oddaje 
życie aby uniknąć grzechu, ten w yznaje, że Bóg jest najwyższym  dob
rem , którem u należy się najw yższa cześć 51.

W dalszych naszych rozw ażaniach w ystarczy dobrze przedstaw ić przy

487; N o 1 d i n H., Sum m a theologiae moralis, vol. I ed. 22 Oeniponte 
1934 s. 280—282; M e r k e l b a c h  В. H., Sum m a theologiae moralis, vol. 
II  ed. 10 Brugis 1954 s. 860—863.

50 Zob. np. I n d e l i c a t o  S .,11 processo apostolico di beatificazione, 
Roma 1945 s. 109—111.

51 Por. F e r r a r i s  Κ., Bibliotheca canonica, iuridica, moralis..., t. V 
Romae 1889 s. 229.



[35] Przypadek czy męczeństwo 153·

czynę form alną m ęczeństw a K aroliny, aby się przekonać, że było to 
męczeństwo w  znaczeniu przyjętym  w  Kościele.

2. P rzyczyna form alna m ęczeństw a ze strony prześladowcy

Tylko w tedy może być m owa o m ęczeństw ie w  znaczeniu przy ję tym  
w  teologii katolickiej i p raw ie kanonicznym , gdy sługa Boży ponosi 
śmierć dlatego, że prześladow ca działa z nienaw iści do w iary albo 
zasad chrześcijańskich. Chodzi o m otyw  zasadniczy prześladow ania 
sługi Bożego, chociażby łączył się jeszcze z innym i m otyw am i, albo 
chociażby inne m otyw y były bardziej akcentowane.

M otyw ten  może okazać się w  słowach albo w  czynach prześladowcy, 
a naw et w  okolicznościach tow arzyszących śmierci.

Należy zaznaczyć, iż klasyczne pojęcie „prześladowcy”, jasne przy  
w yraźnym  zwróceniu się przeciwko wyznawcom  w iary, może w  p rak ty 
ce przyjm ować różne form y, wcale nie w yglądające na zew nątrz na 
prześladow anie. W przypadku mężczyzny, napastującego kobietę, aby ją 
zgwałcić, może na pierw szy plan  w ysuw ać się chęć zaspokojenia swej 
żądzy, odczucie przyjem ności. Skoro jednak  chodzi o mężczyznę n o r
malnego, posiadającego świadomość swych czynów, słowem poczytalne
go, będzie to grzech ciężki a jak  uczą moraliści, każdy grzech ciężki 
zaw iera w  sobie pew ną nienaw iść do Boga, do tego co m oralnie dobre 
i szlachetne. Im  wyższe dobro, tym  w iększa okazuje się złość grzechu 
i przew rotność popełniającego grzech.

Dla zrozum ienia przyczyny form alnej m ęczeństwa w  przypadku K a
roliny  trzeba sobie uprzytom nić, czym jest czystość dla człowieka w ie
rzącego i jaką krzyw dę w yrządza się kobiecie przez zgwałcenie,

Cnota czystości52 odgrywa w  życiu ludzkim  bardzo pow ażną rolę. 
chroni wyższe dobra jednostek i stoi na straży egzystencjalnego dobra 
rodzaju  ludzkiego. W tom istycznej struk tu rze  cnót przysługuje czystoś
ci miejsce w  ram ach  kardynalnej cnoty um iarkow ania. S tanow i ona 
szczególną postać um iarkow ania, pew ien swoisty gatunek tej cnoty 
kardynalnej.

Czystość jest pozytyw ną w artością życia ludzkiego, w  jego w y
m iarach zarówno indyw idualnych, jak  i społecznych, jest ubogaceniem  
osobowości, przynoszącym  opanow anie niższej w ładzy przez ducha.

Cnota czystości wnosi cenne udoskonalenie, daje uspraw nienie w ła
dzy pożądania, uspraw nia czynności popędu do przyjęcia dyrektyw  ze 
strony w ładz duchowych.

Szczegółowego blasku nabiera cnota czystości, gdy się ją  zachowuje

52 O 1 e j n i k St. ks., K atolicka e tyka  życia osobistego, W arszawa 
1969 zesz. 2 s. 187—-191. Por. też W e b e r  M., Jungfräulichkeit. 
W: Lexikon fü r Theologie und K irche, F reiburg  i. Br. 1960 t. 5 kol. 
1214—1219; G o l i ń s k i  Z. ks., Cnota czystości w edług św. Tomasza 
z A kw inu , Lublin  1935 s. 95—118.
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od młodości i poświęca Bogu przez ślub lub  postanow ienie stałego 
trw an ia  w  czystości dla miłości Bożej.

Jak  Kościół wysoko cenił dziewictwo i czystość świadczą pism a 
Ojców Kościoła i przyznaw anie czci publicznej osobom, które oddały 
życie w  obronie czystości, a także liczne dokum enty w ydane przez 
U rząd Nauczycielski Kościoła. W naszych czasach można przytoczyć 
encykliką „Sacra v irg in itas” papieża P iusa  X III z dnia 25. III. 1954 
ro k u .53.

Wszyscy m oraliści słusznie u w a ż a ją 54, że zgwałcenie kobiety jest ze 
strony gwałciciela nie ty lko ciężkim w ykroczeniem  przeciwko czystości, 
ale także ciężkim grzechem  przeciw  sprawiedliwości. S tanow i bowiem 
dotkliw ą krzyw dę zadaną kobiecie. B rutalny ak t gw ałtu jest dla ko
b ie ty  zazwyczaj bolesnym  a niekiedy w strząsającym  przeżyciem, pozo
staw iającym  w  je j duszy ślad w  form ie urazu, nie mówiąc już o innych 
skutkach .

Gwałciciel nie zważa na praw o Boże, obojętne są dla niego w skaza
n ia  rozum u i przykazań Bożych, byle dogodzić sw ej żądzy.
Jeżeli przy w ym uszaniu zgody kobiety na zły czyn posuw ają się tak  
■daleko, że aż uśm iercają broniącą się, to przyczyną tak iej śm ierci jest 
jaw ne w ystępow anie przeciw  p raw u  Bożemu, k tóre zakazuje grzechów 
nieczystych.

W przypadku K aroliny w iem y, że napadający ją  żołnierz nie znał jej 
przedtem , nie m iał żadnych inych m otywów, aby zadać jej śm ierć — 
chciał jedynie na niej wym usić zgodę na grzech.

Należy przyjąć, że człowiek ten był norm alnie poczytalny za swe 
■czyny, gdyż do arm ii nie przyjm ow ano osób umysłowo chorych albo 
okazujących w yraźne brak i psychiczne. Pod pozorem szukania żołnie
rzy  nieprzyjacielskich chciał znaleźć dziewczynę, z k tórą mógłby za
spokoić swą żądzę. Na pew no zdaw ał sobie spraw ę z niegodziwości 
swego czynu, ale chciał w ykorzystać swą przewagę fizyczną, możność 
użycia broni, zastraszenia mieszkańców, którzy się znaleźli na linii 
przesuw ającego się frontu. Mógł także liczyć na bezkarność, z powodu 
zam ieszania panującego na linii fron tu  i przesuw ania się wojsk, osła
bienia dyscypliny wojskowej.

N apastnik okazał dużą zawziętość, bo chociaż K arolina broniła się 
i chciała ratow ać się ucieczką, on jej nie chciał wypuścić z rąk , użył 
broni, aby wym usić jej zgodę; a gdy ona n ie . pozwoliła na grzeszny 
czyn i dalej się broniła, zadał jej śm iertelne razy.

Okoliczności uprow adzenia K aroliny z domu, jej zdecydowana obrona 
przed atakam i żołnierza w  ciągu drogi, a także rany  na jej ciele oraz

53 AAS 46 (1954) 161—191.
54 Zob. np. O l e j n i k ,  dz. przyt. s. 251.
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m iejsce znalezienia jej zwłok w skazują, że napastn ik  dążył do zgw ał
cenia K aroliny, a ona dzięki swej w ielkiej sile fizycznej i stanow 
czości po trafiła  się przeciw staw ić i mimo zadanych ran , ratow ać się 
ucieczką. Nie m a żadnych dowodów, k tóre pozwoliłyby doszukiwać się 
innych m otyw ów  działania ze strony żołnierza. f

3. P rzyczyna form alna m ęczeństw a ze strony S łużebnicy Bożej

N ależy się zastanow ić rów nież nad przyczyną form alną ze strony 
S łużebnicy Bożej, czyli nad m otyw em  przyjęcia śm ierci przez K arolinę, 
bo ty lko w tedy śm ierć jest m ęczeństwem , gdy dany człowiek poddaje 
się śm ierci ze względu na w ierność d la w iary  i zasad chrześcijańskich.

Przyczyna form alna ze strony m ęczennika może być w yrażona sło
w am i albo czynam i i okolicznościami tow arzyszącym i śm ierci m ęczeń
skiej. Pew ne św iatło rzuca tu ta j również poprzednie życie danego czło
w ieka, jego wypowiedzi i zachow anie się.

P y tam y więc, czy K aro lina poniosła śm ierć z m otywów nadprzyro
dzonych, czy okazała silną wolę, zdecydowanie, że raczej trzeba ponieść 
śmierć, aniżeli zgrzeszyć i czy jej zachow anie i okoliczności świadczą
0 w ytrw an iu  w  te j zdecydowanej woli zachow ania przykazań Bożych 
aż do końca 55 ?

W edług zgodnej opinii m ora listów 56 każda kobieta m a m oralne p r a -  
w  o do obrony przed napastn ik iem  usiłującym  wym usić n a  niej sto
sunek cielesny. To praw o daje jej ty tu ł do zastosow ania skutecznych 
w  tym  kierunku  środków, naw et z pozbawieniem  ·— w ostateczności — 
życia agresora. W obronie przed gw ałtem  nie m a jednak  o b o w i ą z k u  
narażać się na śm ierć lub  na w ielką krzywdę. Gdyby ak tyw na obrona
1 w ołanie o pomoc bezpośrednio zagroziło jej życiu, może napadnięta 
zachować się biernie, byle nie zgadzała się w ew nętrznie.

Z tego w ynika, że gdy kobieta w  takich  okolicznościach broni swej 
czystości z narażeniem  życia, spełnia ak t heroiczny.

Doświadczenie uczy, że do spełnienia takiego ak tu  heroicznego doj
dzie dziewczyna czy kobieta tylko w tedy, gdy s ta ra  się prowadzić 
życie pobożne i kocha cnotę czystości.

Papież P ius X II przypom ina w  encyklice „Sacra v irg in itas” 57 sposoby 
w ypróbow ane w  ascezie katolickiej pom agające zachow ania dziewictwa

55 Por. Codex pro postulatoribus, ed. 4 Romae (b.r.) s. 231.
56 Por. np. N o 1 d i n H., De sexto  praecepto, ed. 27 Ceniponte 1935 

s. 25; N o l d i n  H., Sum m a theologiae moralis, II  De praeceptis, ed. 
21 O eniponte 1932 s. 323; P r ü m m e r  D., M anuale theologiae moralis, 
t. II ed. 12 F riburg i Br. 1955 s. 109 i 116; H ä r i n g  B.,N auka C hrystu 
sa, Teologia moralna, t. III Poznań 1963 s. 255; O l e j n i k  St., K ato
licka  e tyka  życia osobistego, W arszawa 1969 zesz. 2 s. 251.

57 AAS 46 (1954) 182—189.
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i czystości, a w ięc czuw anie nad sobą i unikanie okazji, m odlitwę, 
częstsze przystępow anie do Spowiedzi i K om unii św., nabożeństwo do 
N. M aryi P.

Zaznacza też P ius X I I 58, że zachowanie dziewctwa i czystości w y
rab ia  w  duszy tak ą  siłę, że człowiek w  obronie cnoty jest gotów na 
m ęczeństwo, o czym świadczy h istoria Kościoła, staw iająca wzory 
bohaterek  cnoty czystości od św. Agnieszki do św. M arii Goretti.

Słusznie również podkreśla P ius X II we w spom nianej encyk lice59, 
że poświęcona Bogu czystość w ym aga dusz mężnych i szlachetnych, go
tow ych do stoczenia w alk i dla „królestw a niebieskiego”.

M oralista H äring 60 naucza, po jakich  znakach można rozpoznać osoby 
pow ołane do stałego zachow ania dziewictwa dla P. Boga. Oto one:

1. entuzjazm  dla Chrystusa, um iłow anie m odlitwy, relig ijne usposo
bienie.

2. gotowość do pracy apostolskiej dla królestw a Bożego, rzetelne 
usposobienie miłości dla bliźnich.

3. zdolność i moc do ponoszenia w spaniałom yślnych ofiar, stałość 
i niezłomność woli.

4. w ypróbow ana moc św iętej skrom ności i wstydliwości.
Trzeba też zwrócić uwagę, iż życie nacechow ane wstrzem ięźliwością 

w  jedzeniu i piciu sprzyja zaszczepieniu czystości i jej rozwojowi 
w  duszy. Także pracowitość, unikanie lenistw a.

F ak ty  z życia K aroliny, przedstaw ione wyżej, świadczą w yraźnie, że 
K arolina posiadała dane do zrozum ienia ceny cnoty czystości, do uko
chania jej i do stopniowego w zrostu te j cnoty w  jej duszy.

K arolina okazyw ała się w  życiu codziennym pobożną i pracow itą, 
kochała m odlitw ę, okazyw ała się m ężną i szlachetną, prow adziła życie 
um artw ione.

Czy złożyła ślub czystości? Na to nie posiadam y w yraźnych dowo
dów, ale nieraz oświadczała rodzicom, że nie w yjdzie za mąż. Całe jej 
postępow anie św iadczyła o um iłow aniu cnoty czystości, o unikaniu 
okazji, o delikatności jej sumienia.

W dniu napaści na K arolinę przez żołnierza była K arolina dziew
czyną rosłą, silną, zahartow aną w  pracy, chociaż liczyła 16 lat.

Zgodnie ze w skazaniam i ascezy, w  przypadku niebezpieczeństw a dla 
cnoty czystości, sta ra ła  się uniknąć niebezpieczeństwa, prosiła żołnierza, 
aby dał jej spokój, a potem  gdy i ojciec ją opuścił ze strachu  przed 
użyciem broni ze strony napastnika, sta ra ła  się w ym knąć tow arzyszą
cemu jej mężczyźnie i broniła się mężnie do ostatn iej chwili.

W prawdzie K arolina nie m iała w iele czasu na refleksję  i obmyślenie 
sposobu obrony. Czytała jednak  w iele żywotów Świętych, w iedziała 
jak  m ężnie broniły  się napadnięte dziewice, rozum iała czym jest dla

58 Tamże, s. 172.
59 Tamże, s. 180.
60 N auka Chrystusa, Teologia moralna, t. III. Poznań 1963 s. 332.
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niej cnota czystości. Jako dziewczyna rozw inięta i bystra  zdała sobie 
szybko spraw ę z tego, czego od niej domaga się napastn ik  i jak  m ogła
by się uwolnić od groźby śmierci. Również jednak  szybko zrozumiała, 
że nie może się zgodzić bez obrazy Boga na żądanie napastnika.

W m iarę odalania się od domu m usiała K arolina bronić się coraz 
bardziej, bo wiadom o że agresywność mężczyzny zazwyczaj wzmaga 
się w  m iarę sprzeciwu kobiety. O tym  jak  się K arolina broniła i jak 
atakow ał żołnierz a także, że nie uległa żądaniom  żołnierza, świadczą 
ran y  na ciele Karoliny.

Mogła K arolina uniknąć śm ierci przez w yrażenie zgody na żądanie 
napastn ika  widząc że nie m a dla niej ra tunku . Tego jednak nie uczy
niła, nie zgodziła się, nie ulękła się śmierci, poświęciła swe życie 
w  obronie ukochanej cnoty, jedynie z miłości dla P. Boga.

4. Sław a m ęczeństw a i znaki nadprzyrodzone

Do uznania w  Kościele m ęczeństw a trzeba nie tylko zbadać sądownie 
sam  ia k t  m ęczeństw a i jego przyczyny, ale także czy istn ieje sław a 
m ęczeństw a i znaki nadprzyrodzone oraz cuda, jak  tego żąda kodeks 
p raw a kanonicznego, zwłaszcza w  kan. 2038, 2087, 2104, 21,16.

„Sława m ęczeństw a” to przekonanie między w iernym i, że dany czło
w iek oddał swe życie dla w iary  i zasad chrześcijańskich, z powodu 
prześladow ania tychże wartości.

Możemy słusznie powiedzieć, że K arolinę uznaw ano jako męczen- 
niczkę, k tó ra  oddała swe życie w  obronie czystości, już od chwili od
nalezienia je j ciała. Opinia ta  trw a w śród w iernych i u tw ierdza się.

Na trw ałość opinii m ęczeństw a K aroliny m ają także w pływ  łaski 
o trzym yw ane od Boga za jej w staw iennictw em .

W net po śm ierci K aroliny zw racali się w ierni w  swoich potrzebach 
do P. Boga za jej przyczyną i jak  tw ierdzili, o trzym yw ali łaski. Opisy 
tych  łask są zebrane w  ak tach  procesu inform acyjnego a także w  A r
chiw um  Postulatora.

R efleksja nad życiem K aroliny Kózkówny i nad okolicznościami jej 
śm ierci, a także nad sław ą m ęczeństw a K aroliny i łaskam i o trzym yw a
nym i od Boga za jej w staw iennictw em  prowadzi do jednoznacznego 
wniosku: śm ierć K aroliny m ożna uw ażać za śm ierć męczeńską — o ile 
ta k  uzna kom petentna W ładza kościelna.

RÉSUMÉ

Un accident malheureux ou un martyre?
(Les ré flexions d’un canoniste sur la m ort de Caroline Kózka)

Le 18 novem ber 1914 au cours de la  p rem ière guerre m ondiale, dans 
le  village W al-Ruda, dans la  paroisse Zabaw a du diocèse de Tarnów  en 
Pologne, Caroline Kózka a péri défendant sa virginité. Les gens du 
village considéraient Caroline e t la considèrent encore comme une
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m artyre, m ais la béatification de celleci dans la  diocèse de Tarnów  
a été mise au point seulem ent dans les années 1965—1967.

Les auteurs de l’exposé ciprésent ont décidé d’exam iner si C aroline 
peu t réellem ent etre  considérée comme une m arty re  qui donna sa vie 
en guise de sa virginité, ou si c’était seulem ent un accident m alheureux  
lié avec les conséquences de la guerre.

Caroline Kózka naqu it le 2. VIII. 1898 dans la fam ille de paysans 
pauvres, Jean  et M arie de fam ille Borzęcka. Dans son village n a ta l 
pendan t six ans elle fréquen ta it l ’école p rim aire  et puis elle re s ta  
chez ses frères et soeurs cadets. Elle é ta it aim ée de to u t le monde par 
sa bonté, son application e t son am abilité. Elle a bien appris la re li-  
gion au cours de ses études à l ’école et en plus elle s’enrichissait en 
lisan t des livres et des périodiques spéciaux.

En autom ne 1914 au cours de la prem ière guerre m ondiale, l’arm ée 
russe sta tionnait aux environs du village W al-Ruda, car la  ligne d u  
fron t avançait e t l ’arm ée au trich ienne recu la it vers Cracovie et les 
Carpates. Le 18. XI. 1914 l ’un des soldats de l ’arm ée ruse ordonna 
à Caroline de cortir de la m aison sous p ré tex te  de la  m ener chez le 
com m andem ent, la  m enaçant d’un fusil en cas de refus. De peur qu ’il, 
ne lui fasse m al dans la fo rê t aux enivirons, Caroline se défendait et 
résistait. Il en resu lta  un dram e, car lorsque Caroline essayait de 
s’échapper en repousant le soldat qui voulait la  violer, celuici tua de
là  baïonnette la  fille qui se défendait e t laissa le corps dans la forêt.. 
Caroline dona sa vie pour la  v irg in ité qu ’elle aim ait tant.

Les au teurs ont présen té le m ilieu oû v ivait Caroline, ses tra its  de- 
caractère et les circonstances de sa m ort en s’appuyant -sur de riches, 
docum ents réunis p a r le P ostu la teu r de l’affaire, précisém ent les docu- 
e t les aveux de tém oins directs de la  vie de Caroline. Ensuite dans la. 
lum ière des paragraphes de la loi canonique ils ont exam iné les. 
circonstances de la m ort de Caroline et se sont persuadé qu ’on peut la 
considérer comme une m arty re  dans le sens approuvé par l'Eglise? 
catholique laissant la décision finale à la  Saint-Siège.


